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Nowy Jork, 1. 2. PAT.
Z południowych części stanu Illinois d<*» 

noszą, źe spadły tam deszcze i śniegi. W y  
wołało to żywy niepokój mieszkańców doli' 
ny Mississipi w stanie Ohio. Wzrastając* 
zimno pogarsza i tak już rozpaczliwą sytua­
cję ludności, pozbawionej dachu na tere­
nach powodzi.

lak dokonano zabójstwa in i Skrzywana
Po sekcji zwłok i  dochodzeniach policji

W  poniedzjalek rano odbyła się w  ko­
stnicy szpitala brackiego w  Katowicach 
sekcja zwłok zamordowanego inź. Micha* 
la Skrzyw ana, k tóry  poniósł śmierć z rę­
ki swego podwładnego Kopia, elektro­
technika elektrowni „Sw. Je rzy “ w  Niki- 
szowęu, pod Katowicami. Sekcję przepro­
wadził lekarz miejski dr. Kołoczek z Ka­
towic, w  obecności sędziego śledczego 
Zdankiewicza, p rokuratora  i policji. Le­
karz  stwierdził, że zabójca Kopf strzelił 
do swej ofiary z rewolweru z tyłu, i to z 
bardzo bliska. Kula przebiła tylną część 
czaszki, przeszła przez mózg i utkwiła w  
przedniej części czaszki, w yw ołując na­
tychm iastową śmierć inżyniera. Na gło­
wie zabitego lekarz zauw ażył kilka ran, 
pochodzących od ostrego narzędzia, je­
dnak do tej pory  nie udało się z pewno­
ścią stwierdzić, kto je zadał. Nie jest w y ­
kluczone, że pow sta ły  one w tedy, kiedy 
zabójca wlókł sw ą ofiarę po podłodze a 
następnie wrzucił ją do kanału.

Szczegółowe dochodzenia policji usta­
liły, że zabójstwo miało miejsce w  ko­
morze elektrowni, w  której znajduje się

P- Consianlincscu 
w Warszawie

W arszaw a , 2. 2. PATA.
P rzeb y w ający  w W arszaw ie  g u b e rn a to r N a­

rodow ego B an k u  R um uńskiego  p. C onstan ti- 
nescu  w godzinach  p rzed p o łu d n io w y ch  złożył 
w izy ty : w iceprem ierow i inż. K w iatkow skiem u,
m in istro w i p rzem ysłu  i h a n d lu  R om anow i, w i­
cem in istrow i sp raw  zagran icznych  Szcm bekow i 
o ra z  p rezesow i B an k u  Polskiego Byrce.

W  czasie w izyty  w icem in iste r Szem bek wrę- 
ezy ł p. C onsta iilinescu  Insygnia  w ielk ie j w stęgi 
o rd e ru  P o lo n ia  R estitu ta . N astępn ie  p. C onslan- 
tin escu  odw iedził P o lsk i In s ty tu t R ozrach u n k o ­
wy.

motor zapędowy, w y tw arza jący  wielki 
hałas. W  tych warunkach strzału rewol­
w erow ego nie mogli słyszeć pracownicy,

zatrudnieni w  innych halach elektrowni, 
w  których panuje nie mniejszy turkot mo­
torów.-

W Japonii zorganizowano kobiece oddziały straży pożarnej.

Kurtkę, kapelusz i rękawiczki zamor­
dowanego inżyniera znaleziono w  chło­
dni, do której morderca je wrzucił.

W ładysław a Gonsiora, oskarżonego 
przez Kopia o współudział w  zbrodni, 
przesłuchał w  poniedziałek sędzia śled­
czy przy Sądzie Okręgowym w  Katowi­
cach. Gonsior nie przyznał się zupełnie 
do winy. Osadzono go jednak mimo tego 
W areszcie śledczym w  Katowicach. (X) 

* *

We wtorek rano odbyła się eksportacja 
zwłok tragicznie zmarłego ś. p. inż. Micha­
ła Skrzywana z kostnicy Lecznicy Brac­
kiej w Katowicach przy ul. Francuskiej do 
Krakowa. Na smutną uroczystość przyby­
ła rodzina zmarłego, dyrekcja Spółki Ak­
cyjnej „Giesche“, członkowie Polskiego 
Stowarzyszenia Inżynierów i Techników, 
do którego należał Zmarły, przedstawiciele 
innych organizacyj, oraz wielu kolegów.

Pogrzeb odbędzie się w dniu dzisiej­
szym w Krakowie, gdzie na cmentarzu ra­
kowickim zwłoki ś. p. inż. Skrzywana zło­
żone będą do grobowca rodzinnego na 
wieczny spoczynek. (x).

Lindbeig przybył do Rzymu
R zym , 2. 2. PAT.
L in d b e rg h  w tow arzystw ie  żony p rzyby ł 

w łasnym  sam olotem  do Pizy, ląd u jąc  na  lo tn i­
sk u  Sangusto . D zisiaj w ieczorem  L in d b erg h  U- 
da je  się do Rzym u.order papieski dla królowe) wioch |" iełyce

Rzym , 2. 2. PAT. 
P ap ież  n ad a ł k ró low ej w łoskiej Helenie

W a l i m  z  p a w e s l z i i i
w  Ä siB ere ice

„Z ło tą  R óżę" z o kazji 40-te j roczn icy  m ałżeń­
stw a z W ik to rem  E m anuelem  H I im .

O statn io  w r. 1035 „Z ło tą  Różę“ o trzy m ała  
od P ap ieża  P iusa  l i  go b e lg ijsk a  k ró lo w a  E lż ­
b ieta . O dznaczenie to u s tan o w io n e  zostało  w r. 
1727 przez P ap ieża  B enedyk ta  13 go.

P ra sa  w łoska zaznacza, że k ró lo w a  H elena 
jes t p ierw szą  k ró low ą w ioską, k tó ra  odznacze­
n ie  to o trzym ała .

San F ran c isco , 2. 2. PAT.
Na północnych  w ybrzeżach P acyfiku , a  spe­

c ja ln ie  w s tan ach  P o rtlan d  I O regon sza le ją  
gw ałtow ne zam iecie śnieżne.

W  stan ie  O regon w iele m iejscow ości jest c a ł­
kow icie odcięte  od św ia ta. Są podobno  o fia ry  
w ludziach .

N 0 W7  Jo rk , 2. 2. PAT.
L udność  S tanów  Z jednoczonych z zap arty m  

tchem  śledzi rozpaczliw ą w alkę z pow odzią lu d ­
ności m iast, leżących w do lin ie  M ississipi.

W  pob liżu  C airo  w st. Illino is poziom  wód 
d o szed ł do w ysokości w alu  ochronnego . W 
n iek tó ry ch  m ie jscach  woda zaczęła przelew ać 
się  p o n ad  w alem . P rzy stąp io n o  do pospiesznej 
ew ak u ac ji k o b ie t 1 dzieci z tego m iasta , liczące­
go oko ło  15 lys. m ieszkańców .

Nowy Jork, 2. 2. P A T .
Z Cairo donoszą, iż wezbrane wody 

Mississipi stale się podnoszą. Zaledwie

15 cm oddziela ich poziom od wierzchołka 
drewnianych barykad, wzmocnionych wor­
kami piasku, które wzniesiono na szczycie 
biegnących wzdłuż rzeki tam. Kierujący 
akcją ratunkową uważają, iż sytuacja jest 
bardzo poważna.

Nowy Jork, 2. 2. P A T .
Według ostatnich oficjalnych danych, 

w katastrofie powodzi zginęło przeszło 
400 osób. Milion mieszkańców zalanych 
terenów ewakuowano.

D ozbrojen ie  p o w i t a  Francji
Olbrzymi wysiłek zbrojeniowy

P aryż , 2. 2. PAT.
Izba D eputow anych  o b rad o w ała  dziś w d a l­

szym  ciągu nad  in te rp e lac jam i w sp raw ie  obro- 
e y  narodow ej.

K om unista  Gilton ośw iadczył, żc stro n n ic-

Rozczarowanie w Berlinie
B»o ocfiB»ti»wi€»cSzi min. Belbosa

B erlin , 2. 2. PAT.
M ow a m in is tra  D elbosa w C h a tc au ro u i, ja ­

ko  p ierw sza  o fic ja ln a  reak c ja  na  o sta tn ią  m owę 
k an clerza  Rzeszy, w yw ołała  w B erlin ie  rozcza­
row an ie. Min. D clbos — zdan iem  kół niem ie­
ck ich  — nie  schodzi z u ta r ty c h  torów  fra n c u ­
sk ie j d o k try n y  bezp ieczeństw a i stanow isk iem  
sw ym  w obec so juszu  z M oskwą n ie  odbiega od 
•fo rm u ło w an y ch  n iedaw no  poglądów  p rem iera  
B lum a. T ym  sam ym  sp raw a  porozum ien ia  po ­
litycznego  Niem iec z zachodem  nie m oże r u ­
szyć na  razie  z m artw ego  p u n k tu .

B ardzo  k o rzy stn e  w rażen ie  w yw ołało  n a to ­
m iast tło  w ystąp ien ia  Dclboa, jak  rów nież  fak t, 
Że uży ł on wobec N iem iec tonu  wielce k u rlu a- 
•y jnego . W  d ek la rac ji m in is tra  fran cusk iego  k o ­

ła n iem ieckie  w idzą jed n ak  dow ód, że idea po ­
rozum ien ia  m iędzy obu k ra ja m i weszła na  po­
rządek  dzienny p o lityk i m iędzynarodow ej. XV
niem ieckich  k o m en ta rzach  prasow ych  obok 
k ry ty k i w idać w yraźne dążen ie  do uw y d a tn ie ­
nia d o d a tn ie j s tro n y  słów  m in is tra  Delbosa.

P ó lu rzedow a „D ip lom atische  - P o litische 
K orrespondenz“ pisze m. in.:

S tosunki p rzy jacie lsk ie , k tó re  Niemcy n a ­
w iązują i w k tó ry ch , co pow inno być wzorem , 
n ie m a żadnych  um ów W ojskow ych,"nie są wy­
m ierzone przeciw  rządow i rosy jsk iem u. Nimii 
cy nie dążą do ogran iczen ia  p raw a  sam oukre  
śienia n a rodu  rojsk iego. Jed y n ie  koncepcje 
w ładców  w M oskwie, k tó rzy  chcą na rzu c ić  in ­
nym  n a ro d o m  sw oje pojęcia o szczęściu św ia­

ta, w yw ołują stanow czy  sprzeciw . Dopóki źoł 
n lerz  sow iecki będzie przysięga! na w ierność 
rew olucji sow ieck iej, ule m ożna będzie b rać  na 
rodow i n iem ieckiem u za zle, że tę okoliczność 
I je j  konsekw encje  n iebezpieczne bierze w ra 
chubę.

„B erlin er T ag eb la tt"  stw ierdza z ubolew a 
n iem  głęboką różn icę  m etod francusk ich  i nie 
m ieckich , po tw ierdzoną  przez m in. Delbosa.

„ F ra n k fu r te r  Z lg“ przyp isu je  m ow ie Del bo 
sa duże znaczenie polityczne, w idząc w niej do 
wód, że rząd  fran cu sk i ustosunkow ał się pozy­
tyw nie do ośw iadczenia kanclerza  Rzeszy i że 
na sku tek  lego dalsze widoki porozum ien ia  
fran cu sk o  - niem ieckiego m ożna oceniać o p ty ­
m istycznie.

tw o jego nie będzie się dom agało  redukcji cza­
su  służby w ojskow ej, licząc się z po trzebam i o- 
b ro n y  n a rodow ej.

N astępn ie  z ab ra ł głos m in iste r Got. Na w stę­
pie swego p rzem ów ienia  podziękow ał on w szyst­
kim , k tó rzy  w in te rp e lac jach  p o d kreśla li zn a ­
czenie obrony  pow ie trznej w dziedzinie o b rony  
N arodow ej. N astępn ie  stw ierdził, żc Rość sam o ­
lotów , k tó ry ch  m ożna używ ać w p ierw szych li­
n iach  pow iększyła się o 17 proc., zapas a m u n i­
cji o 50 proc., uzb ro jen ie  zaś do 70 proc.. W ysi­
łek żadnego państw a w k ie ru n k u  d o zb ro jen ia  
pow ietrznego nie m oże być po ró w n an y  z tern, 
co uczyniła  F ra n c ja  w o sta tn ich  fi-ciu m iesią­
cach.

N astępnie  m in is te r p rzed staw ił p o stęp y  u- 
czynione w k ie ru n k u  u p ań stw o w ien ia  zak ła ­
dów przem ysłow ych , co zapobiegło  by  jak ie j- 
kolw iek sp ek u lac ji g iełdow ej w dziedzin ie d o ­
zbrojenia .

Autostrada Rzym - Berlin
W ied eń , 2. 2. PAT.
K anclerz  Schuschn ing  p rz y ją ł dzisia j sena­

to ra  w łoskiego P u ricelli, k tó ry  przedstaw ił m u 
p ro je k t au to s tra d y , łączącej bezpośrednio  Rzym 
z B erlinem . K anclerz  w ykazał duże zain tereso ­
w anie  p ro jek tem , a w szczególności częścią ję ­
ło ,  do ty cząca  A ustrii
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A TEATR IM. ST. W YSPIAŃSKIEGO W 
KATOW ICACH:

ŚRODA: g. 20 „W esele  na  G. Ś ląsk u “ (sprze­
dane).

CZW ARTEK: g. 20 „D am a k am elio w a“.
A  M IEJSKI DOM LUDOWY W CHORZO­

W IE :
C zw artek : 4 lu tego: g. 20 „K oncert ch ó ru  Da­

n a “.
N iedziela: 7 lu tego: g. 20. G ościnny w ystęp 

R eduty  W arszaw sk ie j: „W oźny  i m in is te r“, k o ­
m ed ia  w 4 ak tach .

REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Capitol: Noc w operze. Casino: Ciotka 

Karola. Colosseum: Syn adm irała. Rialto: Noc przed bi­
tw ą. Stylowy: od środy: Król B urleski i Dzisiejsze cza­
sy. Union Anthony Averse. Dębina Dąb: Za chwilę
szczęścia i Cyrk B arnum a.

KATOWICE BOGUCICE. A tlantic: Bohaterowie Sy­
biru .

CHORZÓW. Apollo: Pałac we F landrii 1 Noc w ope­
rze. Colosseum: Dzirci szczęścia i Skam ieniały las. Delta: 
O statni akord  i Za krzyw dę b rata . Roxy: W alc nad Ne­
wą i O statni posterunek. R ialto: Czarne róże i F lip i 
Flap. Żona z ogłoszenia.

W IELKIE HAJDUKI. Śląskie: W  blasku słońca
I Piekło Chin. R ialto: W alc nad  Newą i P a t Pa tachoa  
jako  więźniowie.

SZOPIENICE. Colosseum: Książę W oroncew  I Boha­
te rska  brygada. Hel: 1) S trad iw ari (Gustaw Froehlich). 
2) Moja gwiazdeczka (Shirley Tem pie), Dziś o godz. 13 
popu larne przedstaw ienie. W yśw ietlany• będzie film p. t. 
Przygodny rom ans. W stęp 25 gr.

MYSŁOWICE. Casino: Czarny anioł. Odeon: Mały 
m arynarz  i O statni poganin. Helios: P a t i Patachon jako 
więźniowie, oraz Louis contra Sharkey.

PIOTROWICE SL. M cłropoh Indyjscy piechurzy 
1 Tygrys Pacyfiku.

SIEMIANOWICE ŚL. Apollo: Pod dw iem a Hagami. 
K am eralne: Robin Hood z Eldorado.

ŚWIĘTOCHŁOWICE. Apollo: Pięć dziewczynek z Ka­
nady i U piór na sprzedaż. Colosseum: Ave M aria i W iel­
ki plan. W awel: Po burzy i 6 lat miłości.

SZARLEJ. Apollo: W ierna rzeka.
MIKOŁÓW. Adria: W ierna rzeka.
NOWA WIEŚ. Słońce: P asteu r i  Dodek na froncie. 

P ias t: B arbara  Radziw iłłów na i Serca ze stali. Sienkie­
wicz: O statni M ohikanin i Św iat jest zakochany.

RUDA ŚL. Apollo: Oczy czarne. P iast: Pod dwiem a 
flagam i.

WODZISŁAW. Słońce: B urłak z nad Wołgi.
BIELSZO W ICE. Śląskie: Confetti i Złota dziewczyna
RYBNIK. Apollo: Sen nocy sy lw estrow ej 1 Mały ma­

rynarz . Helios: W iedeń szaleje 1 Śmierć m aszeruje. Bał­
tyk : Ciotka K arola i Cowboy-bohater.

PSZÓW. Apollo: Dzień szczęścia.
TARN. GÓRY. Nowości: Mayerling.
LUBLINIEC. Apollo: Bal w  Savoyu i nadprogram .
BIERTUŁTOWY. Helios: Senorita w masce i  Księż­

niczka O 'H ara .
RYDUŁTOWY. Apollo: Carewicz 1 A m erykańskie 

aw an tu ry . Polonia: Piekielny wąwóz i Jadzia.
KNURÓW. Casino: Szalony porucznik i P raw o do 

szczęścia. Śląskie: Ave M aria i  B łękitna parada  (po­
pu larne  przedstaw ienie.

CIIROPACZÓW. M elropol: 1) Ave Maria« 2) Młody 
h rab ia .

CZERWIONKA. Apollo: Burza nad Andami.
RADZIONKÓW. Casino: Pieśń miłości i Baoboona.
ORZEGÓW. Casino: M anewry miłosne i  Jej eksce­

lencja babka.
RADIO
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Katowice. 6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 6,03 
Płyty. 6,33 G im nastyka. 6,50 Płyty. Płyty. 7,30 Płyty. 

.11,30 Audycja d la szkól. 11,57 Sygpal czasu. 12,03 Płyty. 
12,50 „Tłuszcze roślinne w  gospodarstw ie dom owym " —* 
pogadanka; 13,00 K oncert życzeń. 13,15 Płyty. 13,58— 
14,00 W iadom ości giełdowe. 15,00 W iadomości gospodar­
cze, 15,40 P łyty. 16,10 „Zagadki muzyczne" — dla dzieci 
starszych. 16,30 G. Oslow: K w intet instrum entów  dętych 
op. 81. 17,05 „Czego żołnierz wym aga od społeczeństwa1* 

odczyt. 17,20 O rk iestra  S traży  W ięziennej. 18.10 W ia­
dom ości sportow e. 18,20 „Czy dziecko może być nerw o­
w e" — pogadanka. 18,30 Płyty. 19,00 „Z rzeczy drob­
nych  i w esołych". 19,20 U tw ory wiolonczelowe. 19,40 
„N a lignickich po lach" — odczyt. 19,50 „Zagłębie Dą­
brow skie ma głos...". 21.00 W ieczór IX „Chopin i Geor­
ges Sand". 21,40 Recital skrzypcow y. 22,10—23,00 Mu­
zyka taneczna.

Zmarł nagle na udar serca
K om isaria t policji w  W ielk ich  H ajdukach  

zaw iadom iono , że m ieszkający  w  W ielkich 
H ajdukach , 76 letni kaw aler, F ran c iszek  O sia -  
rek  od kilku dni nie o p u szcza  sw eg o  m ieszka­
nia. Po licja  udała  się do m ieszkania  O s ta rk a , 
o tw o rzy ła  p rzem ocą  drzw i, i znalazła  go w  
łóżku, leżącego  bez życia. P rzy w o łan y  na 
m iejsce lekarz stw ierdził, że sta rzec  zm arł na 
u d a r serca . (x )

Polowali nielegalnie
Na Jana Suchowsikiego z Czarnej Hu­

ty, gmina So wice i n a  Augustyna Such o w- 
skiego z Suchej Góry, w po w. tarnogór- 
skim, sporządzono doniesienie do proku­
ra tury , ponieważ w lipcu, sierpniu i w rze­
śniu uh. roku polowali nielegalnie w la­
sach Donncrsmarcka. Jak  wykazały  do­
tychczasow e dochodzenia upolowali oni 
zw ierzyny  ogólnej w artości około 1.300 
złotych.

W  skład d u chow ieństw a LFecezji K atow ic­
kiej w chodzą  dw ie generacje  kap łanów . Są to 
rów nocześn ie  w ychow ankow ie  dw óch różnych 
szkół i kultur, szkoły w rocław skiej i k rakow ­
skiej. S ta rsza  generacja , św ięcona  w W rocła­
wiu, z której n a js ta rszym  kapłanem  je s t ks. 
Sikora, św ięcony w roku  1876, li-czy 266 księ­
ży. Od roku  1924 księża śląscy  k sz ta łcą  się w 
K rakow ie. Z sem inarium  krakow sk iego  w yszło  
już 186 księży, z czego w roku ub. 26. O gółem  
jes t w ięc n a  Ś ląsku  452 księży.

Z a  2 i pól roku, t. j. po w yśw ięcen iu  now ych 
kap łanów  pod koniec czerw ca 1939 r., księża, 
k tó rzy  w yszli z polskiej szkoły, stan o w ić  będą  
przeszło  połow ę ogółu . P ro ces ten  dokonuje 
się bardzo  szybko .

Wróciłem
Dr. med. Adler
ch o ro b y  sk ó rn e  i w e n e ry c z n e . 

D ługie fa le . R o en tg en , k w a rc ó w k a  
KATOWICE, u l. M ickiew icza 1 0
T eł.311.76. G odz.przyjęć od 9-12 i 3-6

P rzyp ływ  księży na Ś ląsku jes t znacznie 
w iększy, aniżeli ich odpływ . W  osta tn ich  czter­
nastu  latach  zm arło na Ś ląsku  68 księży, czyli 
przeciętn ie 5 rocznie. W  tym  sam ym  czasie 
p rzybyto  196 księży czyli średn  o 14 co roku. 
P rzyp ływ  ten z roku na rok w zras ta . Na naj­
bliższe 5 lat p rzew iduje  się p rzypływ  125 księ­
ży, co w ynosi średn io  25 księży rocznie. W edług  
p raw d o p o d o b n y ch  obliczeń liczba księży w ro­
ku 1941 w yniesie na Ś ląsku około 5.50.

Jeśli w eźm iem y teraz  s to sunek  liczby w ier­
nych do liczby kap łanów , to sp ra w a  ta p rzed­
s taw ia  się n astępu jąco .

W  Diecezji K atow ickiej p rzy p ad a ło : w  ro­
ku 1923 na ogółem  1.055.000 w iernych  294 k a ­
płanów , czyli jeden kapłan na 3.588 w iernych. 
W  r. 1936 na ogółem  1.305.000 w iernych  452 
kao lanów , czyli jeden  kapłan  na  2.887 dusz. W  
r. 1941 na przypuszczaln ie około 1.395.000 w ier­
nych będzie p raw d opodobn ie  551 kap łanów , 
czyli 2.532 dusz na jed n eg o  kap łana.

S to su n ek  zatem  liczby w iernych  do liczby 
k ap łanów  po p raw ia  się s ta le ; n ie osiągn ie  on 
jed n ak  n aw et w  r. 1941 norm y , za  k tó rą  u w a ­
ża się na  o gó ł p rzecię tn ie  1.000 w iernych  
jed n eg o  k ap łana  zw łaszcza, że  pew na liczba 
kap łanów  św ieckich, będ ąc  urzędnikam i kurial­
nym i, nauczycielam i, w o jskow ym i i t. d. nie 
p racu je  bezpośredn io  w duszp asterstw ie , tak  
sam o jak  kapłani chorzy  i em eryci.

U w ażać  m ożna, że  braki po w sta łe  w ten

Wlec inwalidów weiennych w Katowicach
wypowiedział sie przeciw projektom Monopolu Tytoniowego

Na sali Po w stań có w  w K atow icach  odby ł się 
w iec in w alidów  w ojen n y ch  i pozosta łych  po p o ­
ległych z w o jew ództw a śląskiego, n a  k tó ry  p o ­
m im o silnego m rozu  p rzy b y ło  oko ło  1.500 osób. 
Na w iecu  w ygłoszono re fe ra ty  n a  tem a t a k tu a l­
nych  sp raw  inw alidzk ich .

Z arów no w re fe ra ta c h  ja k  i w  o b szerne j d y ­
sk u s ji n ad  n im i w yb ija ły  się n a  czoło n a jw a ż ­
n ie jsze  p o stu la ty  in w alidów  w ojennych , ja k  np. 
zn iesien ie  p o d zia łu  in w alidów  n a  t. z w. z ab o r­
czych i po lsk ich . Poniew aż  M inisterstw o S k a rb u  
rzu ciło  m yśl zn iesien ie  p o d z ia łu  em ery tów  n a  
zaborczych  i po lsk ich , Z w iązek In w alidów  W o ­
jen n y ch  p rag n ie  p o s ta rać  się o zastosow an ie  a- 
nalog iczne j zasad y  w zględem  in w alidów  w o jen ­
nych , k tó rzy  w cale  n ie  z w łasne j woli, lecz pod 
przy m u sem  służy li w  b. a rm iac h  zaborczych . 
P rzy taczan o  pow szechnie  zn an e  fak ty , iż ci t. 
z w. inw alidz i zaborczy  p rzed  w o jn ą  ju ż  byli 
zn an i ze sw ych po lsk ich  uczuć  naro d o w y ch , 
zgodnie z ty m i u czuciam i w ychow yw ali swe 
dzieci, a  w  czasie p o w stań  liczn ie  s taw ali w 
szeregach  pow stańczych .

N astępnym  p o stu la tem , p o ru szan y m  przez re ­
fe ren tó w  i d y sk u tan tó w  b y ła  sp raw a  zespolen ia  
w szystk ich  sp ra w  in w alidzk ich  w jed n y m  m i­
n iste rs tw ie , a  to  O pieki Społecznej.

B ardzo  silny  akcen t położono  n a  kw estię  za ­
m ie rzo n e j re o rg a n iz e d  system u sp rzed aży  w y ro ­
bów  ty to n io w y ch ; \yykazano  fak tam i, iż D yrek ­
c ja  M onopolu  T yton iow ego  jes t od d ług ich  ju ż  
la t polem  d z ia łan ia  ró żn y ch  ek sp e ry m e n ta to ­
rów . D ziałalność  ich stw o rzy ła  og rom ny  zam ęt 
w ty m  dziale, a  Skarbowi- P a ń stw a  p rzy n io s ła  
p o w ażne  szkody. P ro je k to w an e  obecnie przez 
D y rek cję  M onopolu T yton iow ego  zn iesien ie  h u r ­
to w n i ty to n io w y ch  i w p row adzen ie  w ca łe j p e ł­
n i w olnego h a n d lu  ty ton iem  pozbaw i w arsz ta tó w  
p racy  osoby  zasłużone  d la  P ań stw a , ja k  in w a li­
dów  w ojennych , pow stańców  I t. p. U zasadn io ­
ne są  p rzew id y w an ia , iż w k ró tce  cały  h an d e l ty ­
ton iem  w p adn ie  w ręce  Żydów , ja k o  d y sp o n u ­
jący ch  znacznym i k ap ita łam i.

W iec zakończono  uch w alen iem  odpow iedn ie j 
rezo lucji.

Siedemdziesiąta rocznica Istnienia
Tow. Przemysłowców Polskich w Berlinie

Towarzystwo Przemysłowców Pol­
skich w Berlinie, będące najstarszym pol­
skim towarzystwem przemysłowym w 
Niemczech, mające za sobą wieloletnią o- 
wocną pracę organizacyjną wśród Pola­
ków na obczyźnie, obchodzi w niedzielę 
7. bm. siedemdziesiątą rocznicę swego ist­
nienia. Uroczystość ta odbędzie się w 
Berlinie w Andreas-Festsäle przy ul. An­
drzeja 21, początek o godz. 18-tej.

.W programie przewidziane jest spra­

wozdanie z 70-cioletniej działalności T o­
warzystwa, występy śpiewaczki operowej 
p. Benderowej - Wituskiej oraz Chóru 
Śpiewaków Polskich w Charlottenburgu, 
deklamacje itd. Po uroczystości odbędzie 
się zabaw a taneczna.

Niewątpliwie Polacy z Berlina i okoli­
cy zjawią się tłumnie na tę piękną uroczy­
stość starej i zasłużonej placówki naszej 
za granicą.

sposób  zapełnia  du ch o w ień stw o  zakonne , po­
m agające  w pracy  d u szp astersk ie j. Kapłanów, 
zakonnych sta łe  p rzeb y w ający ch  w  diecezji, 
liczym y 61, z k tó rych  7 p racu je  z urzędu w 
d u szp asterstw ie  parafialnym .

W ynika z p o w yższych  cyfr, że D iecezja  K a­
tow icka  jeszcze da leką  je s t od w łaściw ej i p o ­
trzebnej dla d u sz p a ste rs tw a  p raw id ło w eg o  licz­
by kap łanów . Licząc ty s iąc  dusz na  jed n eg o  
kap łana  po trzeb a  obecn ie  1.305 kap łanów , a 
653 k ap łanów  ogółem , a b y  dojść do cyfry  
dw óch tysięcy  dusz na  kap łan a. W o b ec  te g o  
w  najb liższych la tach  Sem inarium  ś lą sk ie  bę ­
dzie p rzy jm ow ało  liczniejszych niż d o tąd  kan­

ty d a tów , by przyśp ieszyć  w zro st liczby kapita­
nów  w  naszej diecezji i do jść  w  przyb liżen iu  
do s tan u  ^norm alnego, zw łaszcza  że nie b rak  y  
diecezji parafii liczących  poniżej 2.000 dusz, a a 
drugiej s tro n y  także  parafii w ielkich, w  k tó ry ch  
na jed n eg o  k ap łana  p rzy p ad a  5.000 i w ięcej 
w iernych.

Awantura w Szopienicach
W poniedziałek wieczorem doszło w 

Szopienicach do krwawej awantury. Ma­
ksymilian Emerich z Szopienic (Janowska1 
6), jego znajomy Habryka i jeszcze trzeci 
osobnik napadli na Franciszka Kostka z 
Szopienic (Janowska 9) w chwili, gdy ten 
wyszedł na podwórze.

Napastnicy pobili go ciężko, w  czasie 
bójki Kostek wydobył z kieszeni rewol­
wer i wystrzelił z niego -dwukrotnie, ra­
niąc Em ery cha w nogę. Ciężko rannego 
przewieziono do lecznicy. (x)

Znów wypadek przy pracy
Tragiczny wypadek wydarzył się w 

poniedziałek na terenie kopalni węgla „Fi­
cinus“ w Siemianowicach należącej do 
„Wspólnoty Interesów“. 50-tetni Robert 
Broi z Siemianowic (Sobieskiego 17), 
pracując w hali kopalnianej, spadł z zna­
cznej wysokości do kotła, napełnionego 
miałem węglowym i zabił się na miejscu. 
Zwłoki robotnika odwieziono do kostnicy 
Spółki Brackiej. (x)

Amatorzy sera
Jeden z urzędników Okręgowej Dyrei?- 

cji Kolei w Katowicach zgłosił w  policji, 
że z magazynów kolejowych przy dworcu 
osobowym w Katowicach skradziono na 
szkodę Skarbu Państwa 1,198 kg. sera tyl­
życkiego. Na miejsce kradzieży wysłano 
natychmiast urzędników policji, którzy po 
krótkich dochodzeniach ustalili, że krzP 
dzieży tej dopuścili się pomocnik magazy­
niera Antoni Żydzik z Brzezinki i praco­
wnik kolejowy Franciszek Ryś z Katowic- 
Ligoty, którym część skradzionego sera 
odebrano.

Pracowników tych natychmiast zwol­
niono z pracy, poza tym policja sporzą­
dziła na nich doniesienie karne i będą od­
powiadali oni przed sądem. (ag)

S ra g ic z n e  p r z e j ś c i a  r o d z i n y  ir  j£ ig o c ie
Wczoraj w południe przechodnie zna­

leźli w lesie Ludwika Szadoka w Katowi- 
cach-Ligocie mężczyznę, wiszącego na 
sznurze przymocowanym do drzewa. Po 
dochodzeniach stwierdzono, że wisielcem 
jest 62-letni inwalida górniczy Bernard 
K. z Katowic-Ligoty (Szadoka 22).

Przejścia życiowe jego i jego żony były 
wysoce tragiczne. Ze względu na bardzo 
skromne środki utrzymania, żona K. mu­
siała stale chodzić na hałdę, gdzie zbiera­
ła odpadki węgla. Przed około dwoma la­
ty uległa ona na hałdzie nieszczęśliwemu 
wypadkowi, po którym cierpiała stale na

C & ł o s z e m i a

SINGERMASZY'NA 50 zł., now e n a  ra ty  sp rze ­
d a  K ornek, K atow ice, Jag ie llo ń sk a  7.

FRYZJEBKA zaraz  po trzebna. O ferty  „Siedem  
G röszy“ pod 452d. 1786

SŁONECZNY um eblow any pokó j z uży w aln o ­
ścią łaz ien k i i p ian in a  do w ynajęcia. Katow ice, 
tel. 358-50.____________________  1785

ZAFLEGM IEN1E płuc, gruźlicę naw et zas ta ­
rzałą, astm ę, k a ta ry  żo łądka, kam ien ie  żółcio­
we, cho ro b y  n erek , w ątroby , u suw am  pod 
g w aran c ją . L ab o ra to riu m , Katowice, ul. 3 M aja 
23, III p., m. 8 w podw órzu. 1784

SKŁAD owoców  i czeko lady  razem  z m ieszka­
niem  w K atow icach od zaraz  do sp rzedania. 
O ferty  do „Siedem  G roszy“ pod  451 d. 1783

POKÓJ z oddzie lnym  w ejściem  na sk ład , p o ­
trzeb n y  w c en tru m  K atow ic. O ferty  do „Siedem  
Groszy“ pod „ S k ład “. 1781

SZEW SKA pucöw ka (A usputz M aschine) tan io  
do sp rzed an ia . M ała D ąbrów ka, M. P iłsu d sk ie ­
go 15. - 1782

MASZYNY do pisan ia , pow ie lan ia  nowe, u ży ­
w ane na sp ła ty . N auka m aszynopisom , „M a­
szy n o p is“, R ybnik, K orfan tego  4. 1450

ZA W SZ EL K IE  zaległe re p e ra c je  n ie  w y k u p io ­
ne do d n ia  15 lutego br. n ie o d p ow iadam  z po ­
w odu likw idac ji. A. K fonenberg , zegarm istrz , 
Katow ice, K ościuszki 10. 1787

MASZYNY do p isan ia  nowe, używ ane, b iurow e, 
w alizkow e, gw aran to w an e , k o rzy stn e  w aru n k i 
sp ła t. R em ont, ul. D w orcow a 18, Dom K onsum u 
K olejow ego .  §@83

zawroty głowy. Od tego czasu pożycie 
małżonków było niezgodne, zakłócane 
częstymi awanturami. Po jednej takiej 
kłótni, K. opuścił żonę i udał się w nie­
wiadomym kierunku. Zaniepokojona o  
los swego męża żona poczęła go szukać, 
a kiedy po kilku dniach nie znalazła go, 
popełniła samobójstwo, wyskakując z o- 
kna swego mieszkania mieszczącego się 
na drugim piętrze, zmarła w drodze do 
Szpitala.

_ Kiedy błąkający po lasach K. dowie­
dział się o samobójstwie swej żony po­
wiesił się z rozpaczy na drzewie. (x)

Kursy instruktorskie 
Kot. Tow. Polek

Kursy informacyjne dla członkiń Kat. 
Tow. Polek w Katowicach będą się odby­
wać od 15 lutego b. r.

Kandydatki pragnące brać udział w 
powyższych kursach winny się możliwie 
najszybciej zgłaszać do Sekretariatu Kat. 
Tow, Polek w godzinach urzędowych.



» r .  3 4  —  3- 2 .  1 9 3 % . S I E D E M  G R O S Z U Str 3

rsli
„ P r z e ic B z d  ś m i e r c i “ eiodeiSoiatisl gasź w i e l e  c$ii«ar

Sędzia śledczy  przy Sądzie O kręgowym  
iW K atow icach p rzesłuchał już strażnika k o ­
le jow ego  T om asza D rapałę z M ikołowa, któ- 
t y  p e łn ił służbę na przejeździć kolejow ym  
iw K am ionce, gdzie w n iedzielę  w  nocy w y  
(darzyła się straszna katastrofa i śm ierć czte­
rech  ludzi.

D rapała b y ł  z u p e łn ie  z ła m a n y  p s y c h ic z ­
n ie .  ,W czasie śledztw a n ie  starał się ukry- 
twać n iczego i p o d a w a ł  z u p e łn ie  w y ra ź n ie ,  
ä e  z a p o m n ia ł  z a m k n ą ć  z a p o rę  k o le jo w ą  
p r z e d  n a d je ż d ż a ją c y m  p o c ią g ie m  o so b o w y m , 
który  w  ten dzień  m ia ł dość znaczne opóź­
n ien ie . B yło  to jednym  z pow odów  kata­
strofy .

G o d n y  w s p ó łc z u c ia  k o le ja rz  je s t  o jc e m  
1 0 -c io rg a  d z ie c i,  z k tó r y c h  n a jm ło d s z e  liczy  
2 m ie s ią c e , a  n a js ta r s z y  s y n  17 l a t  i j e s t  u c z ­
n ie m  rz e m ie ś ln ic z y m . A re sz to w a n y  je s t  u - 
ę h o d ź c ą  z p o w . s trz e le c k ie g o  i  o d  sa m e g o  
O b ję c ia  Ś lą s k a  p rz e z  w ła d z e  p o ls k ie  p e łn i ł  
s łu ż b ę  n a  je d n y m  i ty m  s a m y m  p o s te r u n k u  
k o le jo w y m . N ig d y  n ie  u c h y b ił  w  n ic z y m  
w  sw e j s łu ż b ie , c h o ć  s a m  p r z e ja z d  n a le ż y  
d o  je d n e g o  z  n a jn ie s z c z ę ś liw s z y c h  i n a z w a ­
n y  je s t  p rz e z  k o le ja rz y  „ p rz e ja z d e m  ś m ie r ­
c i“ . Z n a jd u je  s ię  o n  w  m a ło  w id o c z n y m  
m ie js c u  n a  s k r a ju  la s k u , w  d o ść  z n a c z n e j  
o d le g ło śc i o d  s ta c j i  m ik o ło w s k ie j ; p o c ią g i  
ro z w i ja ją  t u  n a jw ię k s z ą  sz y b k o ść . T a m  
w ła ś n ie  p o p e łn io n o  w ic ie  s a m o b ó js tw , r z u ­
c a ją c  s ię  p o d  k o ła  n a d je ż d ż a ją c y c h  p o c ią ­
g ó w . J a k  p o d a ją  k o le d z y  D ra p a ły ,  w c ią g u  
o s ta tn ic h  k i lk u  l a t  7 o só b  z g in ę ło  tu  d o b ro -

Samobójstwo z nędzy
W  Małej Dąbrówce przy ul, Normy 13 

powiesił się w  własnym mieszkaniu bezro­
botny kawaler, Józef Sz. lat 32, pochodzą­
cy ze wsi Skorodów, w pow. rawickim. 
Żył on w niedostatku i nędza była pow o­
dem jego samobójstwa.

Mowa partia śląskich hitlerowców 
przed sadem

W  najbliższą środę dnia 3 lutego br. 
rozpocznie się przed Sądem Okręgowym  
w  Katowicach drugi proces polityczny 
przeciwko następnej partii członków nie­
legalnej organizacji hitlerowskiej N. S. D. 
A. B. Na lawie oskarżonych zasiądzie kil­
kudziesięciu oskarżonych, k tó rzy  byli 
członkami tej organizacji i składali p rzy ­
sięgę na wierność Hitlerowi. Wielu z 
Oskarżonych, objętych aktem oskarżenia 
zbiegło przed aresztowaniem do Niemiec. 
P rzeciw ko zbiegłym spraw a będzie za­
wieszona.

Rozpraw a ta budzi wielkie zaintereso­
wanie. (ag)

w o ln ie  p o d  k o ła m i,  p o n o sz ą c  śm ie rć  n a  m ie j ­
scu .

Bogato ilustrowany
G łó w n y  K a t a lo g  
NASION i ROŚLIN

z uw zględnieniem ostatnich 
now ośc i  na rok 1937 w y­
szedł już z d ruku i wysyła 
b e z p ł a t n i e

B. HOZAKOWSKI
Skład i Hodowla Nasion
Zakłady Ogrodnicze

TO StU M , skrzynka pocz tow a 1.

P o  p rz e p ro w a d z o n y m  ś le d z tw ie  s tw ie r ­
d z o n o , żc D r a p a ła  n a le ż a ł  d o  s u m ie n n y c h  
p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y c h , b y ł  p ra c o w n ik ie m  
e ta to w y m  i n ig d y  się  n ie  u p ija ł .  Z o b o w ią ­
z a n y  b y ł  d o  1 2 -g o d z in n e j p rą c y  d z ie n n ie . P o  
k a ta s t r o f ie  n ie s z c z ę ś l iw y  k o le ja rz  b ie g a ł  o- 
b o k  m ie js c a  k a ta s t r o f y ,  j a k  g d y b y  p o s t r a ­
d a ł  z m y s ły , a n a w e t  u s i ło w a ł p o p e łn ić  s a ­
m o b ó js tw o , c z e m u  je d n a k  p rz e s z k o d z iła  r o ­
d z in a .

P o n ie w a ż  k a ta s t r o f a  w y d a rz y ła  się  w  o- 
s t a tn i  d z ie ń  m ie s ią c a , n a  z a rz ą d z e n ie  D y ­
re k c j i  O k rę g o w e j K olei P a ń s tw o w y c h  w K a ­
to w ic a c h  n ie  w y p ła c o n o  D ra p a le ,  a n i  jeg o  
ro d z in ie  n a le ż n y c h  p o b o ró w . S łu ż b a  k o le jo ­
w a  n a  s ta c j i  m ik o ło w s k ie j  u rz ą d z iła  w ś ró d  
k o le ja rz y  z b ió rk ę  n a  je g o  ro d z in ę , k tó r a  
p rz y n io s ła  36  zł.

D r a p a ła  p rz e b y w a  w w ię z ie n iu  k a to w ic ­
k im . (x)

Zespół am ato rsk i K atolickiego S to w arzy szen ia  M łodzieży w  Jastrzęb iu  o d eg ra ł tta sal! K asyna 
D olnego sztukę p. t. „Z em sta  C yganki" .

Organ urzędników państwowych
przeciw niecelowemu subwencjonowaniu stowarzyszeń

Organ Zw- Urzędników Państw , i Sa­
morządowych Woj. Śląskiego „Urzędnik 
Polski“ w  numerze z lutego br., omawia­
jąc preliminarz budżetowy woj. śląskie­
go na r. 1937-38, pisze m. in.:

„Trochę nieprzyjemnie uderza w  pre­
liminarzu także kwota, przeznaczona na 
subwencje, które  wynoszą 1.483.040 zł. 
Sądzimy, że w  tej pozycji by łyby  pożą­
dane pewne oszczędności, które z w ięk­
szym  pożytkiem możnaby przeznaczyć 
n. p. na dotację dla Śląskiego Funduszu 
Gospodarczego. Różnego rodzaju s tow a­
rzyszenia, ubiegające się o wysokie sub­
wencje, winny s tarać się, by  swój by t 
utrwalić przy  pomocy własnych fundu­

szów. Nie trudno być społecznikiem, jeżeli 
się korzysta  z wygórowanych subwencyj,
aie zasługą jest, jeżeli się pracą i poświę­
ceniem w stowarzyszeniu tak pokieruje, 
że można się poszczycić rezultatami 
swych wysiłków bez uciekania się do po­
mocy finansowej województwa.

W zrost w ydatków  na em ery tury  — 
z 4.100 000 zł. na 4.469.900 zł. p rzy  obni­
żeniu kw oty  na pomoc lekarską dla urzę­
dników, mimo powszechnie znanej niedo­
stateczności tej pomocy, przyjęto w sfe­
rach urzędniczych z pewnym  niezadowo­
leniem".

Uwagi najzupełniej słuszne i na miej­
scu, tym bardziej, że na plenarnym posie-

Z śl .  Z w i ą z k u  K olek  R o l n i c z y c h  
w  Lubl ińcu.

Z arząd  51. Z w iązku K ółek Rolniczych na po ­
w iat lub lin ieck i zaw iadam ia, że do d n ia  18 lu te ­
go br. m uszą być u kończone  w alne zeb ran ia  
członków  Kółek. 2) Należy zaw iadom ić  Z arząd  
Pow ia tow y  o term in ie  i m iejscu  w yznaczonych  
zeb rań  w yborczych. 3) K ursy  i z eb ran ia  ro ln i­
cze odbędą się w term in ach  i m iejscow ościach  
jak  n astęp u je : 4 lu tego  o godzin ie 9-ej w Ko­
szęcinie; 11 lutego o godz. 15,30 w S trzeb in iu ; 
15 lutego o godz. 15,30 w B oronow ie; 19 lu tego 
o godz. 15,30 także w B oronow ie; 25 lu tego  o 
gdz. 15,30 w O lszynie; 26 lu tego  o godz. 9,30 
w Sadow ię; 27 lu tego o godz. 15,30 w W oźn i­
kach  1 28 lu tego o godz. 15,30 w K ochanow i­
cach.

F ilm y  ro ln icze  po łączone z odczy tam i w y­
św ietlane będą: 25 lu tego o godz. 16 w P aw o n ­
kow ie; 25 lutego o godz. 19 w O lszynie; 26 lu ­
tego o godz. 16 w L isow ie; 26 lutego o godz. 19 
w Sadow ię; 27 lu tego o godz. 16 w K oszęcinie; 
27 lu tego  o godz. 19 w W o źn ikach ; 28 lu tego  
o godz. 16 w S trzeb in iu ; 28 lu tego o godz. 19 
w K ochanow icach ; 1 m arca  o godz. 16 w K ale­
tach  i 1 m arca  o godz. 19 w L ubecku.

Od d n ia  21 styczn ia  b r. b iu ro  81. Z. K. R. n a  
pow . L ub lin iec  z n a jd u je  się w gm achu  K. K. O.

R olnicy pow. lub lin ieck iego  ko rzy stać  m o ­
gą z k red y tu  na  zak ład an ie  sadów  oraz  pod- 
siewy i zak ład an ie  łąk . K redyty  tan ie  — od 3 
do 6 la t  — p ła tn e  po 3 la tach  od d n ia  zac iąg ­
nięcia, o p rocen tow an ie  od 1 do 3 p ro cen t ro cz ­
nie. Rolnicy o trzy m ają  nie gotów kę, lecz to w ar 
jak  d rzew k a  owocowe, n a sio n a  traw , naw ozy 
pom ocnicze. K redyt o trzym ać m ogą ty lko  h ip o ­
teczni w łaściciele ruchom ości.

P o n ad lo  członkow ie K ółka m ogą nabyć za 
o kazan iem  legitym acji p ó łto ra ro czn e  kró lik i 
ra sy  ang o rsk ie j u n aczeln ik a  Z ak ładu  d la  n ie ­
popraw nych  przestępców  po cenie 5 z! za sz tu ­
kę. T erm in  sprzedaży k ró lików  ty lko do d n ia  
20 lutego br.

N iek tórzy  ro ln icy  pow ia tu  podpisali w 
Spółdz. „Z ag ro d a“ w L ublińcu  d ek la rac je  obo­
w iązu jące  ich do d o sta rczen ia  zboża  na wywóz 
do  Niemiec. T erm in dostaw y już  up łynął, a ro l­
nicy  z obow iązku się nie w yw iązali. „Z ag ro d a“ 
zao fia ro w an e  zboże przez ro ln ik ó w  odsp rzed a­
ła  innym  firm om , zatem  zboże ro ln icy  d o s ta r­
czyć m uszą, by u n ik n ąć  sk u tk ó w  sp raw  s ą ­
dow ych i z tym  zw iązanych kosztów.

B iuro  K ółka będzie czynne w każdą  środę 
od godz. 8 do 13, w razie  św ięta w czw artk i.

dzeniu Sejmu Si. nie znalazł się ani jeden 
poseł, k tóry by poruszył tę sprawę. P rz y ­
pomnieć należy, że preliminarz budżeto­
w y  na r. 1937-38 przewiduje m. in. 15 tys. 
zł. na Zw, Młodzieży Powstańczej (O. 
M. P.), k tóry poza porzdąnym umundu­
rowaniem nie może się jednak poszczycić 
jakimś w ybitnym  dorobkiem w  dziedzinie 
wychowania fizycznego, dalej 10 tys. na 
K. P- W., które przecież pobiera z mini­
sters tw a komunikacji poważne dotacje. 
25 tys. zł. na urządzenie „Święta Gór" 
w  Wiśle, 20 tys. zł. na rzecz nieznanej 
bliżej „Bratniej Pomocy'* b. uczestnikom 
walk o niepodległość w  W arszawie, no i 
wreszcie, 150 tys. zł. na budowę domu 
Zw. Pow st.  Śląskich w  Katowicach.

Naprawdę byłoby słuszniej i lepiej, 
gdyby kw oty  powyższe przekazano do 
dyspozycji Śląskiego Funduszu Gospo­
darczego.

H u m o \

PRZYKŁADY H ISTO ­
RYCZNE

•— J a n  F ig u rsk i. O sk ar­
żony  p a n  jes t o n ie legalne  
u p ra w ian ie  p ra k ty k i le ­
k a rsk ie j. Co p a n  m a  n a  
sw o ją  ob ronę?

—  O sk arżen ie  jes t n ie ­
słuszne. H isto ryczn ie  n ie ­
słuszne.

—  Ja k to  n iesłuszne. Ma 
p a n  d yp lom  lek a rsk i?

—  Nie m am .
►- No więc?
—  Cóż m a  jed n o  do 

d ru g ieg o ?  Jo a n n a  d 'A rc 
też  g enera łem  n ie  była, a 
d a ła  w  skórę  Anglikom .

N A JLEPSZY  DOW ÓD
— W iesz, M arysia fo to ­
g ra fo w ała  się.

—  Czy zd jęcie  podobne 
do n ie j?

—  W idoczn ie  tak , bo 
n ik o m u  n ie  pokaza ła .

DRAMAT
—  Ach, gdybym  m iała  

p ien iąd ze  n a  k u ra c ję  od ­
ch u d za jącą!

—  Przecież  już  je m ia ­
łaś ze dw adzieścia  razy!

—  T ak , ale  n ieste ty , za ­
wsze je  p rze jad a łam .

W  SĄDZIE
P ro k u ra to r :  — Ja k  w i­

dzim y, w łam an ie  zostało  
d o k o n an e  z n iezw ykłą  
p recy z ją  i um ie ję tnośc ią .

O skarżony : — Ależ, p a ­
n ie  p ro k u ra to rze , niech 
pan  mi n ie poch leb ia.

TU WYC1ĄC!
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•— NiecK p a n  postąp i ,  po ru czn ik u ,  ja k  u zn a  zS 
w skazane! Ale te raz  p ó jdźm y  spać, ab y śm y  się ju ­
t ro  n ie  spóźnili n a  pogrzeb  B ren n an a .  P ó jdz iem y  
chyba  po  cyw ilnem u, p ra w d a ?

Bill G ordon  szedł do d o m u  pieszo. W  m yślach  
jego różne  ob razy  zm ienia ły  się, ja k  w  kale jdoskopie .  
„ P a n i  leśn iczyna“ by ła  u d e rza jąco  po d o b n a  do Joel 
Carter.  P rzed  zaśnięciem  p rz y p o m n ia ł  sobie raz  je ­
szcze „ K h a sa n ę “ . O s ta tn im  przeb łysk iem  św iad o m o ­
ści w ydał  sobie rozkaz :  —  Spać!, chcia ł  bow iem  n a ­
za ju trz  r a n o  m ieć  m ózg  świeży i wypoczęty.

i\Vi nocy  śniło  m u  się, źe czyta  jak ąś  pow ieść 
k ry m in a ln ą ,  w  k tó re j  p o jm a n o  z b ro d n ia rza  n a  p o ­
grzebie jego ofiary . —  Jak ież  nonsensy  p rzychodzą  
człow iekow i do  głowy, —  rzek ł  do siebie w e  śnie Bill 
—  o rgan izac ja ,  k tó r a  zdołała  zam o rd o w ać  szefa De­
fensyw y S tanów  Z jednoczonych , na  pew no  wie, d o k ąd  
p o w in n a  posy łać  sw oich ludzi, a d o k ąd  nie...

Bill m ia ł w rażenie ,  że śpi dop ie ro  od pięciu  m i­
nu t ,  gdy ktoś zaczął się silnie dob ijać  do drzw i jego 
sypialni. Była godzina  ósm a rano .

ZDAŁA OD OJCZYZNY...

Niewiele rzeczy n a  świecie tchn ie  tak im  s m u t­
kiem , jak  „o f ic ja lny“ pogrzeb  w ojskow y. Gośćmi ż a ­
łobnym i są m łodzieńcy, k ro czący  w  reg u la rn y ch  
czw órkach , chłopcy, k tó rzy  nie mieli jeszcze czasu 
myśleć o śmierci, k tó rzy  an i  razu  w życiu nie widzieli 
człowieka, o d p ro w adzanego  oto  na  w ieczny spoczy­
nek  i k tó rzy  nie zna ją  n a w e t  jego nazw iska . W iedzą  
tylko, że do s tan ą  się do „ p a k i“, jeżeli w  jak ik o lw iek
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być B rennan .  „M ó g ł  b y  ć“ , orzekła  naw e t  Rada 
W o je n n a ,  k tó ra  obecnie  n a  pew no  nie by ła  skłonna 
do  złożenia h o łd u  pam ięci sam obójcy. Lecz rów nie  
dobrze  B ren n an  m ógł się zastrzelić  dlatego, że nie 
m ógł znaleźć w łaściw ego winowajcy.. .

J ed y n e  wyjście  z sytuacji  polegało na znalezie­
n iu  ś ladów  zdra jcy  i na  w y t ę p i e n i u  całego g n ia ­
zda zdrady.

Z adan iem  tym  obarczono  Gardcnera, a s tary  
pu łk o w n ik ,  k tó re m u  pozostaw iono m ożność d o b ra ­
n ia  sobie godnego zau fan ia  oficera  młodszego jak o  
a d iu tan ta ,  nie grał przed G ordonem  kom edii.  P o ­
w iedział m u  bez ogródek, o co chodzi i zakończył 
s łow am i:

—  To m am  zrobić. Niczego innego podobno  
ode m nie  nie w ym agają!

Późnie j G ardener kazał sobie p rzyn ieść  ak ta ,  
sp isane  przez kom isję , k tó ra  u rzęd o w a ła  w H ote lu  
Andover, gdyż dośw iadczenie  z przeszłości po licy jne j 
kaza ło  m u zacząć poszu k iw an ia  od sam ej tragedii.

W reszcie obaj z G ordonem  pogrążyli  się w głę­
bokim  milczeniu  i w ro zm y ślan iach .

*  *  *

Gordon spo jrza ł  n a  św iecący  cy fe rb la t  swego ze­
garka , naby tego  z m yś lą  o nocach, k tó re  trzeba  b ę ­
dzie spędzać  w ok o p ach  f ran cu sk ich .  Spo jrza ł  —• 
i p rze raz ił  się, że jes t  już  ta k  późno.

—  T rzeb a  zapalić  światło... — m ru k n ą ł  racze j  
energ icznie , niż z fa n ta z ją  i p rzekręcił  kontak t.

G ard en er  siedział w  dalszym  ciągu, zagłębiony 
w lo te lu . G ordon  p rzec iągną ł  się i zaczął k rąży ć  po 
poko ju , Bezw iednie  s taną ł  i pochylił  się n ad  stołem, 
n a  k tó ry m  leżały  „d o w o d y  rzeczow e“; pęk kluczy,
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Łódz podwodna zaatakowała
rządowy statek hiszpański

Madryt, 2. 2. PAT.
Z Malagi donoszą, iż niedaleko od w y­

brzeży Nerja a Torrox łódź podwodna, któ­
rej przynależności nie stwierdzono, zaata­
kowała parowiec hiszpański „Delphin“, 
który powracał do Malagi z ładunkiem to ­
waru.

Na krótko przed tym ponad parowcem 
krążyły dwa samoloty powstańcze, które 
zostały jednakże zmuszone do wycofania 
się ogniem karabinów maszynowych znaj­
dującego się w pobliżu hiszpańskiego krą­
żownika. Łódź podwodna zuciła dwie 
torpedy, które poważnie uszkodziły statek. 
Załogę i ładunek jego udało się uratować.

Pod Aranjuezem
M adry t, '2. 2. PAT.
R ada  ob ro n y  sto licy  k o m u n ik u je : Pow odze­

n ie  ofensyw y n a  o d c in k u  A ran iuezu  pozw oliło  
z a jąć  w ojskom  rządow ym  now e pozycje  po­
m iędzy Bas Uda a fa b ry k ą  b ro n i w C lgarra l. Na 
łn y ch  o d c in k ach  f ro n tu  d o k o ła  M ad ry tu  p a n u ­
je  spokó j.

Flota b ry ty jska  w Barcelonie
Nowy Jork, 2. 2. PAT.
Strajk pracowników portowych na 

brzegach Pacyfiku, jak donoszą oficjalnie, 
zakończył się.

Barcelona, 2. 2. PAT.
Jutro ma przybyć do Barcelony krą­

żownik angielski „Nelson“, któremu towa­
rzyszą trzy inne jednostki floty brytyjskiej. 
Na pokładzie krążownika znajduje się ad­
mirał sir Roger Backhouse. Do wizyty tej 
w  kołach rządowych przywiązywane jest 
bardzo duże znaczenie.

Hiszpania zapłaci milion pesetów 
odszkodowania za śm ierć Borch- 

1 g rav e ‘a
Bruksela, 2. 2. PAT.
„Le Peuple“ dowiaduje się, iż w  odpo­

wiedzi, jaka nadeszła od rządu hiszpań­
skiego do Brukseli, wyrażono gotowość

Koszty wyborów prezydenta 
Stanów  Zjednoczonych

W aszyng ton , 2. 2. PAT.
W edług  ra p o rtó w , p rzed łożonych  rząd o w i 

p rzez  ob ie  p a rtie , re p u b lik an ie  w y d a li na  je ­
sien n ą  k am p an ię  w yborczą , k tó rą  p rzeg ra li, 8 
m ilionów  d o larów , d em o k rac i zaś za w y graną  
k a m p a n ię  5,2 m iliony  do larów .

Incydent sow iecko-estoński
T allin , 2. 2. PAT.
W  pob liżu  g ran icy  estońsko  - sow ieckiej, 

k tó ra  b iegn ie  śro d k iem  jez io ra  P e jp u s  n a  te ry ­
to r iu m  estońsk im , s tra ż  g ra n ic zn a  sow iecka 
a resz to w a ła  10 ry b ak ó w  estońsk ich  w raz  z c a ­
łym  ek w ip u n k iem , sieciam i, ło dziam i 1 końm i, 
z n a jd u jąc y m i się na  b rzegu  jez io ra  i w y sia ła  w 
g łąb  R osji, p rzy  czym  zn ik ł żo łn ie rz  estońsk iej 
s tra ż y  g ran icznej.

R ząd estońsk i w y sła ł sp ec ja ln ą  k om isję  śled ­
czą n a  m ie jsce  w ypad k u  i złożył odpow iedni 
p ro tes t.

zapłacenia miliona pesetów odszkodowa­
nia z powodu śmierci barona Borchgrave

pod warunkiem, iż Belgia zgodzi się przed­
łożyć sprawę Trybunałowi Haskiemu.

Król Gustaw V przybył do Brukseli
z rew izytą  do kró la  Leopolda

B ru k se la , 2. 2. PAT.
K ról szw edzki p rzyby ł dz is ia j o godz. 11-ej 

do B rukse li. K ról G ustaw  V-ty rew izy tu je  obe­
cn ie  k ró la  belg ijsk iego , k tó ry  w ro k u  ub . odw ie­
dził Sztokholm .

Ulice sto licy  B elgii p rzy b ra ły  odśw iętny  wy­
g ląd . Na w szystk ich  dom ach  w yw ieszono flag i

o b a rw ach  be lg ijsk ich  i szw edzkich .
O godz. 6-ej m. 18 z dw orca  północnego  w 

B ru k se li w yruszy ł do  H erb es th a l n a  g ran icy  
b e lg ijsk ie j pociąg  k ró lew sk i n a  sp o tk an ie  k ró la  
G ustaw a. W  pociągu  tym  z a ję li m ie jsca  p rzed ­
staw iciele  k ró la  1 rz ą d u  o raz  poseł szw edzki.

nmoN i f D d w
może osiedlić się na San Domingo

N ow y Jo rk , 2. 2. PAT.
Dr. H o w ard  B lake, k tó ry  w łaśn ie  p ow rócił 

z w ycieczki do In d y j Z achodn ich  (Antylle), o d ­
by ł d łuższą  k o n fe ren c ję  z p rezy d en tem  re p u b li­
k i San D om ingo, R afaelem  T ru jillo .

W  rozm ow ie te j  o m aw iano  sp raw ę  im ig rac ji 
Żydów  z E u ro p y  n a  San D om ingo. P rezy d en t 
te j rep u b lik i m ia ł się  zgodzić n a  w puszczenie 
do  k ra ju  m ilio n a  Im ig ran tów  żydow skich  i 
p rz y zn a n ia  k ażdem u z n ich  fa rm y  30 ak ro w ej, 
w olne j od p o d a tk u  p rzez  p ierw szych  pięć lat. 
D r. B lake obliczył, że sp ro w adzen ie  1 osadzen ie

n a  ro li każdego tak iego  żydow skiego im ig ra n ta  
będzie kosztow ało  ty siąc  do larów . San D om ingo 
m a obecn ie  n iespełna  p ó łto ra  m iliona  m iesz­
kańców . Z daniem  p rezy d en ta  T ru jillo , ła tw o  w 
te j  w y sp ia rsk ie j rep u b lice  będzie  m ożna  pom ie­
ścić jeszcze cz tery  m iliony  im ig ran tó w . Spraw a 
osad n ic tw a  żydow skiego je s t obecn ie  w ręk ach  
p rezesa  kon g resu  żydow skiego, ra b in a  W ise, 
k tó ry  p ro w ad zi k o re sp o n d en c ję  z p rezyden tem  
T ru jillo  i m a n iebaw em  w ysłać  sp ec ja ln ą  k om i­
sję  ek sp ertó w  n a  San D om ingo, k tó ra  zbada  
s to su n k i n a  m iejscu .

Jedrzeiewicz contra red. Hrabyk
Echa rozw iązania osławionej „ S tra ż y  P rzedniej“

W arszaw a , 2. 2. Tel. wł.
Do W yd zia łu  V III K arnego  Sądu O kręgow e­

go w  W arszaw ie  w p ły n ę ła  sk a rg a  b. p re m ie ra  
Ja n u sz a  Jęd rze jew icza  p rzec iw ko  red ak to ro w i 
K laudiuszow i H rab y k o w i, o zn iesław ien ie  n a

łam ach  p ism a „D zienn ik  P o lsk i1* we Lw ow ie.
W  ro k u  ub ieg łym  odbyw ał się w  W arszaw ie  

z jazd  o rg an izac ji p ra cy  o b y w atelsk ie j m łodzie­
ży „S traż  P rz e d n ia “. Z jazdow i p rzew odn iczy ł 
b. p re m ie r Jęd rze jew icz. W  „D zien n ik u  Po l-

S tra jk  w General Motors
Nowy Jork, 2. 2. PAT.
3000 strajkujących zajmuje obecnie za­

kłady Chevrolet. Usiłowania, czynione ze 
strony strajkujących celem zajęcia dalszych 
gmachów, należących do zakładów samo­
chodowych, zakończyły się niepowodze­
niem.

W e Flint, w stanie Michigan, znajduje 
się obecnie 1200 gwardzistów narodowych, 
uzbrojonych w  karabiny, bomby gazowe 
i karabiny maszynowe.

Istnieje obawa, iż dojdzie do poważ­
nych starć w  Detroit i w innych miastach, 
gdzie znajdują się zakłady Generał Mo­
tors Co, o ile dyrekcja tego towarzystwa 
będzie usiłowała przeprowadzić w dniu 
dzisiejszym swój zamiar otwarcia i uru­
chomienia wszystkich strajkujących w ar­
sztatów.

Nowy Jork, 2. 2. PAT.
W  warsztatach zakładów samochodo­

wych Chevrolet przed kilku dniami, jak 
wiadomo, wybuchł strajk okupacyjny. Pod­
czas próby usunięcia strajkujących z w ar­
sztatów doszło do bójki i wymiany strza­
łów. Kilka osób zostało rannych, w  tej 
liczbie jedna ciężko.

S ta tek  bez załogi
P ary ż , 2. 2. PAT.

W  p ro g ram ie  m o rsk im  n a  ro k  1937 przew i­
d z ian a  jes t m . in . b u dow a specja lnego  s ta tk u , 
k ierow anego  p rzy  pom ocy fa l rad iow ych , k tó ­
ry b y  m ógł obejść się zupełn ie  bez załogi. S ta tek  
służyć będzie p rzed e  w szystk im  do ćw iczeń w  
s trz e lan iu  z dz ia ł fran cu sk ich  ok rę tó w  w ojen ­
nych .

sk im “ u k a za ły  się sp raw o zd an ia  z o b ra d  z jaz ­
du, p rz y  czym  zaznaczono , że z eb ran ie  z u d z ia ­
łem  p. Jęd rze jew icza  i de leg ata  M in isters tw a 
O św iaty  n acze ln ik a  D obrodzick iego  o raz  k u ra ­
to ró w  okręgów  szko lnych  pow zięło  u ch w ałę  
ro zw iązan ia  o rg an izac ji, gdyż „ d em o ra lizu je  
o n a  jed y n ie  m łodzież szk o ln ą“.

S k arg a  stw ierdza, że u ch w ały  o rozw iązan ie  
n ie  pow zięto , że rzek o m a m o ty w ac ja  n ie  is tn ie ­
jące j u chw ały  w najw yższym  sto p n iu  pon iża  o r ­
gan izac ję  1 je j  p rezesa  w o p in ii pub licznej. S k a r­
gę w im ien iu  p. Jęd rze jew icza  w niósł adw . D re ­
szer.

Itawp rzqd lapońslsi
zająć się ma reorganizacją obrony

T o k io ,  2. 2. PAT.
Cesarz przyjął dzisiaj rano m inistra g e ­

nerała H a y a s z i ,  k tó r y  p r z e d s ta w i ł  m u  l is tę  
n o w e g o  r z ą d u .  Lista ta została zaaprobow a­
na przez cesarza. G a b in e t  g e n . H a y a s z i  r o z ­
p o c z ą ł  u rz ę d o w a ć  d z is ia j  o  g o d z . 1 1 -te j  r a n o .  
Skład jego jest następujący: p re z e s  r a d y  m i­
n is t ró w , m in i s te r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  i m i­
n i s te r  o św ia ty  —  g e n . H a y a s z i .

M inister spraw  w ew n. —  K a k ic h i  K a w a - 
r a d a .  ,

M inister finansów  i  kolon ij —  T o y a to ro  
Kuki.

M inister w ojny —  g e n . K o ta ro  N a k a ­
m u r a .

M inister m arynarki —  w iceadm irał M i 
t s n m a s a  Y o n a i.

M inister spraw ied liw ości •—* S u c h ik o  
S z io n o .

M inister roln ictw a i m in. kom unikacji —  
T a ts u n o s u k a  Y a m a z a k i .

M inster handlu, przem ysłu  i k o le i  —  w i­
ceadm irał T a k u o  G o d o h .

K oła polityczne, w edług H avasa, k om en ­
tują  przychyln ie sk ład  now ego rządu, u w a­
żając, iż jest on w y ra z e m  ró w n o w a g i ,  o s ią ­

g n ię te j  p o m ię d z y  k o ła m i w o js k o w y m i 1 m o r ­
sk im i  a  k o ła m i  p rz e m y s ło w y m i.

W  kołach , zb liżonych  do rządu, przew i­
dują, iż z a jm ie  s ię  o n  p rz e d e  w s z y s tk im  r e ­
o r g a n iz a c ją  o b r o n y  n a r o d o w e j  i z a ła tw ie ­
n ie m  b u d ż e tu .  N a s tę p n ie  n a  p o r z ą d e k  d z ie n ­
n y  w e jd ą  s p r a w y  z a g ra n ic z n e .

Prasa zapew nia, iż H ayaszi ofiaruje port­
fe l m inistra spraw  zagranicznych am basa­
dorow i Japonii w  Paryżu —  N a o ta k e  S a to ,  
który  w yjech a ł już obecnie z F rancji do Ja­
ponii
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K alendarzy  It, cKustkä do nosä, p o r tm one tka ’, ołóweE 
i p ap ie ro śn ica  —  p rzedm io ty , znalezione w  k iesze­
n ia c h  B re n n a n ą ,  o raz  ośm iostrza łow y Colt, z k tórego’ 
.wyleciał zabójczy  pocisk.

—  T y lk o  w  p ie rw sze j  sekundzie  w ierzy łem  w  sa­
m obójstw o.. .  —  rzek ł  półgłosem  w zadum ie  Bill, b io ­
rą c  c iężką b ro ń  do ręk i.

Czy k ie ro w a ła  n im  nadz ie ja ,  ze gołym okienf 
Zdoła zauw ażyć  jak ie ś  odcisk i pa lców ? Czy też by ła  
to  ty lko  bezm yślność?  G ordon  nie wiedział, dlaczego 
b ierze  do rę k i  rew o lw er ,  dlaczego podnosi  go do oczu: 
i p rzy g ląd a  m u  się z b l isk a  tak , j a k  gdyby n igdy  
W życiu n ie  m ia ł  w  r ę k u  p is to le tu  służbowego...

Nagle G ordon  d rg n ą ł  i p rz y su n ą ł  rew o lw er  jesz­
cze b liżej do tw arzy . Nie do oczu: do nosa . Do swe­
go dużego nosa, tyle  już razy  sk a ry k a tu ro w an eg o .  
O b w ąch a ł  p is to le t  i znow u  d rg n ą ł .  T ak .  G óruje  za ­
p ach  oliwy, k tó rą  się sm a ru je  b ro ń ,  a b y  n ie  rd ze ­
w iała .  T ak . Czuć jeszcze zap ach  p ro c h u ,  spa lonego  
p rz y  wystrzale . Lecz  z tym i d w o m a  z a p a c h am i  m ie ­
sza się jak iś  trzeci —  ciężka, d e l ik a tn a  woń..-

„K h asan a !“ —  k rz y k n ą ł  Gordon, a  G ard en er  z e r ­
w a ł  się n a  rów ne  nogi z fotela.

—  Co to  jest?!
'— „ K h a s a n a 1 oznacza, —• odpow iedz ia ł  n ie ja sn o  

G o rd o n ,  —  że B re n n a n  nie pope łn ił  sam obójs tw a . Zo- 
gtał zab ity ,  zas trze lony  przez kobietę...

—  W y n o s ić  mi się precz! Człowieku, do k ąd  p a ­
n a  d iabli n iosą?! —  ulżył sobie G ardener  i jed n y m  
skok iem  zna laz ł  się p rzy  Gordonie. — Niech p a n  p o ­
w ąch a ,  p u łk o w n ik u ,  —  rzek ł  Bill, poda jąc  s ta re m u  
p isto let.  —  T o  są p e r fu m y  „ K h a sa n a “ ! K u pow ałem  
Je stale „swemu „ id ea ło w i“, b ędąc  jeszcze n a  politecli-

TU WYCIĄĆ!
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nice... Do o jca  p isa łem  zawsze, źe z łam ał m i się k ą ­
tom ierz ,. .Te ką to m ie rze  by ły  drogie , ale  sądzę, że p ie ­
niądze, w y d an e  n a  nie, n ie  poszły n a  m arne .. .

P o ru c z n ik  ożył, a  zdaw ało  się, że i z G a rd e n e rs  
spad ły  w szystk ie  trosk i.  Siedzieli jeszcze przez c a ­
łą  godzinę razem , w a łk u jąc  bezu s tan n ie  n a  w szyst­
kie  bok i i s t ro n y  zagadnienie,,  jak i  by ł przeb ieg  o s ta t­
n i c h  chwil B re n n a n a .  G ardener  k i lk a k ro tn ie  z ca łą  
s tanow czośc ią  i u p o re m  w ystąp ił  p rzec iw ko  p rz y p u ­
szczeniu, iż w  życiu  B re n n a n a  z łow rogą  ro lę  o d eg ra ­
ła kobie ta .

—  N asyłał kob ie ty  in n y m  ludziom , m u s ia ł  więc 
n iew ątp liw ie  wiedzieć, ile są  w arte !  —  t ry u m fo w a ł  
G ardener.

Ale um ilk ł,  gdy m u  G ordon  zaczął opo w iad ać  O 
lekarzach ,  k tó rzy  w pad li  w nałóg  p i jań s tw a ,  czy m or-  
f in izm u, choć się uczyli za  m łodu , ja k ie  są tego s k u t ­
ki.

■— Ä gdyby by ł n ik t  n ie  w y su n ą ł  ta k ie j  Hipotezy? 
-— rzuc ił  w reszcie  p u łk o w n ik  o s ta tn ie  zastrzeżenie , 
lecz G ordon  wyczuł, że s ta ry  oficer już ty lko  k ry je  
n im  o d w ró t  z za jętego przez  siebie s tanow iska .

—  [Wycofuje się z h o n o r e m . . .—  p om yśla ł  Bill, 
u śm iech a jąc  się n ieznacznie .

—  P o  p ie rw sze  —  rzek ł  p o ru c z n ik  —  B renna ii  
by ł szefem  defensyw y i d la tego  m u s ia ł  u m ieć  u k r y ­
w ać  p ew n e  rzeczy. Poza  ty m  zaś by ł cz łow iekiem  
ż o n a t y m ,  a  słyszałem, że w  człow ieku  żo n a ty m  
tkw i n iek iedy  k a w a łek  k łu so w n ik a :  m us i  się czaić 
tak , aby  „zw ie rzy n a“ niczego nie zw ie trzy ła  i aby  p a ­
ni leśn iczyna niczego nie zauważyła...

—  W y n o s ić  m i się precz...  D o k ą d  p a n a  diabli  
niosą?... m r u k n ą ł  G ardener  i doda ł  głośna? -

Hume\
KALKULACJA HANDLO­

W A
:— Ja k i ra ch u n e k  w y­

staw ić za tę  rep erac ję , p e ­
nie  szefie?
—  T rzydzieści sześć z ło ­
tych... a lbo , n iech  p an i 
d la  o k rąg łości n ap isze : 
czterdzieści złotych... a lb o  
zaraz... n iech  p a n i n a p i­
sze czterdz ieści c z te ry  
złote osiem dziesią t p ięć  
groszy. K lijenci n ie  lu b ią  
zao k rą g la n ia  rach u n k ó w ,

TAJEM N ICE TW ÓRCZO­
ŚCI

—  P a n ie  re d ak to rze , 
p rzynoszę p a n u  w sp an ia ­
ły  cyk l a r ty k u łó w  o Abi­
synii.

—  Przecież  p an , "do li­
cha, n igdy  n ie  by ł w A- 
b isyn ii.

—  D ziw na p re ten sja . K 
D ante  by ł w p iek le?

TO MU COŚ PRZYPO­
MINA

M azurkiew icz, po  p rz y ­
jac ie lsk im  śn ia d an k u , 
zw iedza z ko legam i O- 
gród  Zoologiczny. P rz y  
k la tce  ży rafy  p rzy sta je  
nag le  i p a trząc  p iln ie  n a  
je j szyję, m ów i:

—  C zekajcie, czekajcie... 
to  m i coś p rzypom ina... 
Aha, ra c ja !  M iałem  ku p ić  
żonie ak sam itk g  n ą  szyję.
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STR ESZC ZEN IE  POCZĄTKU PO W IE ŚC I.
P ię k n a  I m łoda  h ra b ia n k a  I re n a  H oh en ­

s te in  i  N iem iec w yszła w brew  w oli rodziców  
sa  m ąż za  A rtu ra  N ord h e im a , k tó ry  ją  w k ró t­
ce po rzuci! I w y jech a ł do A m eryki. W ypę­
d zo n a  s  d o m u  p rzez  o jca , Iren a  w raz  z m a­
ły m  dzieck iem  w y jech a ła  do  A m eryki, gdzie 
o d n a la z ła  A rtu ra , k tó ry  p rz y b ra ł nazw isko  
G ould 1 ożen ił się  po w tó rn ie . P rzeg raw szy  
m a ją te k  w  k a r ty , A rtu r  zam o rd o w ał w ce­
lac h  rab u n k o w y ch  sw ego teścia  S m itha  1, ści­
g an y  p rzez  po lic ję , u k ry w a  się. W  A m eryce 
I re n a  przeżyw a Istn ą  g ehennę , p rześlad o w a­
n a  p rzez  sw ego m ęża zb ro d n ia rza . W reszcie  
u trac iw szy  dziecko , m a łą  L lddy , k tó ra  za ­
b łąd z iła  w puszczy, ro zch o ro w a ła  się  cięż­
k o  1 d o sta ła  się  do  szp ita la , k tó rego  d y re k to r  
w ięził Ją, chcąc  ją  zm usić  do uległości. T ym ­
czasem  N o rdhelm  p o p e łn ia  co raz  to  now e 
zb ro d n ie . W  tym  czasie  d w a j zam o żn i p rzy ­
jac ie le  R yszard  1 Jam es , zaczęli uczęszczać 
d o  pew nego k a b a re tu  zw anego „B ia łym  P a ­
łacem “, w k tó ry m  p rzebyw ały  m łode i p ięk ­
n e  kob iety ,

W
V

Z a n im  zetążył s c h w y c ić  ją  za  ręk ę ,  
M a n u e l i t a  u c iek ła .  P o b ie g ł  za  n ią ,  
a le  d a re m n ie .  S z y b k o  z a m k n ę ła  się 
yr sw o im  p o k o ju .

—  C z y  o tw o r z y s z ?  —  zaw oła ł .  —  
W y w a l ę  d rw i ,  u d u s z ę  cię, b e z w s ty d -  
n ic o l

N a g le  w s t r z y m a ł  się. W y t ł u m a ­
czy ł sobie , źe n ie  w o ln o  m u  b y ło  w y ­
w o ła ć  sk a n d a lu ,  w s z a k  n a ra z i łb y  się  
n a  p o ś m ie w isk o  1

N a jle p ie j  b ędz ie ,  jeś l i  w r ó c i  n a  
sa lę  i s k a rc i  b a ro n a ,  a le  m u s i  to  u c z y ­
n ić  n iezw łoczn ie .

S z y b k im  k r o k ie m  u d a ł  się d o  sa ­
li g ry .

B a r o n  s ta ł  w  Środku  sa lonu ,  ä  d o ­
o k o ła  n ie g o  g r u p a  p a n ó w ,  k t ó r a  m u  
w in s z o w a ła  z  p o w o d u  t a k  .wielkiej 
.w ygrane j .

M r.  B la c k b u rn e  p o d s z e d ł  do  nie-
*o .

— - C z y  m o g ę  p o p ro s ić  p a n a  o 
c h w ilę  ro z m o w y ,  p a n ie  b a ro n ie ?

—  J e s t e m  do  u s łu g  p a n a ,  p r z e p r a ­
s z a m  p a n ó w  n a  ch w ilę  1 >—  o d p o w ie ­
d z ia ł  g rzeczn ie .

O b a j  w esz l i  do n iszy .
'—  P a n ie  b a r o n i e ! >—  za c z ą ł  m r.  

B la c k b u rn e .  —  M u s z ę  z p a n e m  p o m ó ­
w ić  o b a rd z o  w a ż n e j  sp raw ie . . .  C zy  
z n a  p a n  t ę  k a r t ę ?

P o k a z a ł  m u  ją.
—  Co to  m a  z n a c z y ć ?  ■—> z a p y ta ł  

b a ro n .
—  N ie  b ę d ę  p a n a  d łu g o  nudził .  

Ż o n a  m o ja  z g u b i ła  t ę  k a r t ę  i t y m  s a ­
m y m  d o w io d ła  mi, że dz ia ła ła  w  ści­
s ły m  p o r o z u m ie n iu  z p a n e m .

B a r o n  w z d r y g n ą ł  się.
W i ę c  m iło ść  M a n u ę l i ty  b y ła  k r ó t ­

k o t r w a ła ,  p o n ie w a ż  ju ż  go  zd radz iła ,  
N ie  m ó g ł  p o g o d z ić  się z t ą  m yślą .

—  N ie c h  p a n  się n ie  t łu m a c z y  -— 
r z e k ł  c h ło d n o  m r .  B la c k b u rn e  —  ni,e 
w ie m , k tó r a  k a r t a  b y ła  d o b ra ,  inacze j  
z a ż ą d a łb y m  od  p a n a  z w r o tu  ty c h  4 
m il io n ó w , ale  za  to  ż ą d a m  od  p a n a  1 
in n e j  s a ty s fa k c j i !

•— A  m ia n o w ic ie :
•—' W z y w a m  p a n a  n a  p o j e d y n e k : 

n ie c h  b r o ń  ro z s t r z y g n ie .  P o je d y n e k  
o d b ę d z ie  się w  ta je m n ic y .

—  A  g d y b y m  p a n u  o d m ó w ił?
.—  W ó w c z a s  s z p ic ru tą  w  o b e c n o ­

ści w s z y s tk ic h  g o śc i  o b i ję  p an a  na  
sali.

M r .  B la c k b u rn e  z a c z e rw ie n i ł  się, 
j a k  burak*.

—  Z g a d z a m  się n a  p o je d y n e k ,  ja ­
k ą  b r o ń  p a n  w y b ie r a ?

—  P r o p o n u j ę  p a n u  szab le . S ły ­
sza łem , że je s te ś  p a n  d o b ry m  sze r­
m ie rz e m , a ja  ró w n ie ż  n ieź le  w ła d a m  
tą  b ro n ią .

—  Z g o d a !  W ię c  k ie d y  m a  się to  
o d b y ć ?

—  J u t r o  z ra n a  w  p a rk u  S-go K a ­
r o la ;  p ie rw sz y  p o c ią g  o d ch o d z i  o 5 i 
o 7-ęj b ęd ę  ju ż  n ą  m ie jscu .

—  A  k o g o  m a m  w y b r a ć  ja k o  
ś w ia d k ó w  ?

—  K o g o  p a n  sobie  ty lk o  życzy. 
D z is ie jsze j  n o c y  p rz y ś lę  p a n u  m o ich  
s e k u n d a n tó w .

—  D o b r z e !
P o  te j  ro z m o w ie  w ysz li  z n iszy.
B a r o n  zbliży ł się do  m r. J a m e s  

D a v is 'a .
—  M r.  D av is ,  czy  zechce  m i pan  

o d d a ć  p rz y s łu g ę  ?
—  A le ż  b a rd z o  ch ę tn ie .
—  C zy  zechce  p a n  b y ć  ju t ro  ra n o  

m o im  s e k u n d a n te m ?
—  S e k u n d a n t e m ! ? C zy  p a n  w y ­

w o ła ł  a w a n tu r ę  ?
—  C icho , to  je s t  ta je m n ic a .  —  

W ię c  ju t r o  ra n o  o 5-te j  s p o tk a m y  się

1— Proponuję

na  z a c h o d n im  dworcu".
—  O  p ią te j  ? C z y  to  n ie  zaw cześ -  

n ie ?  Z w y k le  o te j  p o rz e  leżę  je szcze  
w  łó żk u ,  a le  t r u d n o !  B ę d ę  czekał.

*—  D z ię k u ję  S p a n u !  D o  w i d z e n i a !
B a r o n  p o ż e g n a ł  się i p o sz e d ł  do 

p a rk u .
N a r a z  z a u w a ż y ł  ja k ą ś  k o b iecą  p o ­

s tać ,  w  k tó re j  p o z n a ł  p o k o jó w k ę  M a- 
n u e l i ty ,

—  P rę d z e j ,  p a n ie  b a ro n ie !  ■—  
szepnę ła .

P o s z e d ł  za  n ią  p r z e z  ró ż n e  a le je ,  
aż  dosz li  do m a łe g o  paw ilo n u .

—  N ie c h  p a n  w e jd z ie ,  a  ja tu ta j  
z o s ta n ę  n a  c za tach .  G d y b y  się k to ś  
z jaw ił ,  z a p u k a m  w  o k ienko .

B a r o n  w sz e d ł  do  p a w i lo n u  i z a m ­
k n ą ł  d rz w i  za  sobą .

W  p a w ilo n ie  b y ło  c iem no . N a r a z  
d w o je  r a m io n  o b ję ło  g o  za  szyję. P o ­
czuł c u d n y  z a p a c h  p e r f u m  i n a m ię t ­
n y  p o c a łu n e k  g o rą c y c h  us t .

—  K o c h a n i e ! —  s z e p ta ła  M a n u e ­
lita. —  N a  B o g a ,  p o w ie d z  mi, o czym  
m ó w ił  z to b ą  m ó j m ąż .  U m ie r a m  ze 
s t r a c h u .

B a r o n  o b ją ł  ją n a m ię tn ie .
■—  P o w ie d z ,  czy  ci g ro z i ł?
—  W y z w a ł  m n ie  n a  p o je d y n e k ,  

s łodki d z i e c i a k u !
'—  I n a  j a k ą  b r o ń ?
1—  N a  sz a b le !
—  B oże ,  je s t  m is t r z e m  w  s z e r ­

m ie rc e !  N ie , nie, w  ż a d e n  sp o só b  nie 
p o w in ie n e ś  się zgodz ić ,  g d y ż  będ z ie sz  
z g u b i o n y !

—  U s p o k ó j  się, M a n u e l i to  —  p o ­
c iesza ł ją  b a ro n .  —  Ja  ró w n ie ż  w a l ­
czę d o b rz e !

—  A le ż  n ie !  S łu ch a j ,  w p a d ła m  n a  
c u d o w n y  plan .

—  M ó w , k o c h a n ie  I
—  N ie , to  p o z o s ta n ie  m o ją  t a j e m ­

nicą, ale  jed n o  ci p o w ie m , g d y  m ój 
m ą ż  p o z o s ta w i  ci ju t r o  w y b ó r  szabel, 
to  w y b ie rz  tę , k tó r a  b ęd z ie  m ia ła  u-  
s z k o d z o n ą  rę k o je ść .  C zy  o b iecu je sz  
m i to ?

—  Z ro b ię  w s z y s tk o ,  co zech cesz !
—  P o w ie d z  m i, k o c h a n a  M a n u e l i ­

to  —  zaczą ł  b a r o n  —  w  jaki sposób  
się to  s ta ło ,  że zo s ta ła ś  m o ją ?  C zyś 
w iedz ia ła ,  że cię p o k o c h a łe m ?

—  N ie , w c z o ra j  d o p ie ro  p o c z u ła m

że nie  m o g ła b y m  ży ć  bez  ciebie, nie 
m o g ła m  się d o c z e k a ć  chw ili  s p o tk a ­
n ia  z tobą .

—  W i e m  o w s z y s tk im ,  b o h a te rk o ,  
o w s z y s tk im ,  coś uczyn iła  dla m nie , 
—  szep ta ł ,  c a łu jąc  ją  n a m ię tn ie  w  
szy ję  i tw a rz .

—  N ie  m ó w  o  ty m  w i ę c e j ! —  
prosiła .

—  A  m ą ż ?  —  zap y ta ł .
—  N ie  m ó w  mi o  n im , n ie n a w i­

d zę  go , czu ję  do n ie g o  w s t r ę t ,  nie 
z n o sz ę  go.

—  A  g d y b y  d o w ied z ia ł  się, że je ­
s te ś  tu t a j  ?

—  T o  n iem o żeb n e .  J e m u  się w y ­
da je ,  że z n a jd u je  się w  m o im  p o k o ju ,  
g d y ż  p rz e d  chw ilą  z a m k n ę ła m  się

panu szab le . . .

tam , a le  p rz e z  u k r y t e  d rz w i  w y d o s ta ­
ła m  się  n a  k o r y t a r z ,  a s t a m t ą d  do 
p a rk u .

—  A  czy  p o k o jó w k a  je s t ,  czy jej 
n ie  m a  ?

—  M o g ę  zupe łn ie  liczyć  n a  jej d y ­
skrec ję .

—  W ię c  k o c h a n y ,  w iesz ,  coś mi 0 - 
b ieca ł?

—- A le  n a tu ra ln ie ,  m y ś lę  o tym .
—  I  czy  z a w sz e  m n ie  b ęd z ie sz  k o ­

ch a ł  n a d  życ ie?
—  B ę d ę  ci w ie r n y  aż  do  śm ierc i,  

ty  m o ja  j e d y n a !  —  z aw o ła ł ,  c a łu jąc  
ją n am ię tn ie .

—  M u s isz  b y ć  m o im .
W  p a w ilo n ie  p a n o w a ła  cisza, a w  

k rz a k u  o b o k  s ta ła  n a  c z a ta c h  p o k o ­
jów ka .
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PO JED Y N E K .
—  G o t o w e !
—  O d ja z d !
P o c ią g  p o w o li  w y je ż d ż a ł  z m a łe g o  

d w orca .
W  je d n y m  z p rz e d z ia łó w  siedzia ł 

b a ro n  i J a m e s  D av is .
—  W y g l ą d a  p an ,  j a k b y  p a n  nie 

spał całą n o c  b a r o n i e ! —  o d e z w a ł  się 
J am es .

—  T a k ?  —  o d p a r ł  N o r d h e lm  i w y ­
jął p a p ie ro śn ic ę ,  k tó r ą  p o d a ł  D aw iso -  
wi.

—  N ie , d z ięk u ję ,  n ie  pa lę  ta k  
w c z e ś n ie !

—  C zy  p a n  w id z ia ł  m r. B lack b u r-  
n e ‘a ?  —  z a p y ta ł  b a r o n  po  chwili.

—  T a k ,  w s z e d ł  z m o im  p rz y ja c ie ­
lem  do in n e g o  p rzed z ia łu .

J a m e s  p a t r z a ł  p rz e d  siebie.
—  J e s t  to  b a rd z o  p ięk n ie  z p an a  

s t ro n y ,  że o ta c z a  p a n  to  w szy s tk o  
t a k ą  d y s k r e c j ą ! —  o d ezw a ł  się naraz .

—  T o  jes t  p rzec ież  n a t u r a l n e !
—  R z e c z  m o g ła b y  s ta ć  się g ło śn ą  

i k to  wie, co za n a s tę p s tw a  m o g ły b y  
w y n ik n ą ć  z te g o  pow odu .

—  N ie  w ie rz ę  w  żadne  n a s tę p s tw a ,  
g d y ż  na  w sze lk i  w y p a d e k  są p r z e d ­
s ięw z ię te  w sze lk ie  ś rodk i o s tro żn o śc i .  
—  dodał.

—  N a  B oga ,  ale w y n ik  ś m ie r te ln y  
je s t  ch y b a  w y k lu c z o n y  —  za w o ła ł  J a ­

mes.
B a ro n  w z ru s z y ł  r a m io n a m i .  
Z a p a n o w a ła  cisza.

—  S ta c ja  S-go K a ro la  —  z a w o ła ł  
k o n d u k to r .

Z  p o c ią g u  w y s ia d ło  b a rd z o  m a ło  
osób , p o m ię d z y  n im i byli oba j  p rzec i­
w n icy  z sw o im i s e k u n d a n ta m i .

M ia s to  leża ło  p o  p ra w e j  s t ro n ie  
d w o rc a  i by ło  o d d a lo n e  o k ilka  mil, 
po  lew ej zaś  by ł p ię k n y  la sek  z p o ­
lanką. Było to  u lub ione  m iejsce w y ­
c ieczkow iczów .

M ilcząc ,  c z te re c h  m ę ż c z y zn  szło w  . 
k ie ru n k u  lasku .

—  C zy  le k a rz  n ie  b ęd z ie  o b e c n y ?  
—  s p y ta ł  się p o  c ichu  Ja m e s .

—  M r.  B la c k b u rn e  m ia ł  to  w s z y s t ­
ko  za ła tw ić  —  o d p o w ie d z ia ł  ba ron ,

N a re sz c ie  doszli  do  celu.
S tan ę l i  n a  po lance ,  o to czo n e j  k r z a ­

kam i.
M r.  B la c k b o u rn e ,  k tó r y  szed ł p ie r ­

w szy ,  p rz y s ta n ą ł .
—  Jeś l i  p a n  nie  m a  nic  p rz e c iw  

te m u ,  to  z a ła tw im y  tu t a j  n a sz ą  s p ra ­
w ę  h o n o r o w ą  —  rzek ł  B Jack b u rn e  lo­
d o w a ty m  to n e m  do  b a ro n a ,  k tó r y  się 
do  n ieg o  zbliżył.

B a ro n  lekko  sk in ą ł  g łow ą .
S e k u n d a n t  b a n k ie r a  ro z p a k o w a ł  

ty m c z a s e m  ja k ą ś  p o d łu ż n ą  p a c z k ę  i 
w y ją ł  z  niej dw ie  szab le , k tó re  w r ę ­
czył dz ie rżaw cy .

—• P ro s z ę ,  n iech  p a n  w y b ie ra !  —• 
rzek ł  ch ło d n o  m r. B la c b u rn e ,  p o d a ją c  
szab le  Jam esow i.

—• N ie c h  p a n  w y b ie ra  p a n ie  b a r o ­
nie , g d y ż  ja  n ie  z n a m  się n a  t y m  —■ 
o d rz e k ł  m ło d y  cz łow iek .

Ze z w y k ły m  s p o k o je m  b a ro n  p r z y ­
jął szablę .  N ik t  n ie  z a u w a ż y ł ,  jak  d o ­
k ład n ie  b ad a ł  r ę k o je ś ć  k a ż d e j  z n ich .

N a r a z  s p o s t r z e g ł  n a  jed n e j  z n ich  
u szk o d zen ie .

D r u g ą  szab lę  o d d a ł  Jam esow i-
—  J u ż  w y b r a ł e m !
B a n k ie r  w z ią ł  do  ręk i  d ru g ą  sz a ­

blę.
—  D o s ta ła  m i się m o ja  u lu b io n a  

szabla ,  a te r a z  s t r z e ż  się, ł o t r z e ! —  
po m yśla ł .  —  Jeśli  le k a rz  b ęd z ie  p o ­
t r z e b n y ,  to  m ó j p rzy jac ie l  ob e jm ie  t ę  
fu n k c ję  —  rz e k ł  f le g m a ty c z n ie  m r. 
B la c k b u rn e  do  J a m e s a  i sp o jrz a ł  
g ro ź n ie  n a  b a ro n a .

P rz e c iw n ic y  zd ję li  s u rd u ty .
S e k u n d a n c i  o d m ie rz y l i  p r z e s t r z e ń  

i szab le  sk rz y ż o w a ły  się.
O b a j  p rz e c iw n ic y  z a c h o w y w a l i  zu ­

pe łn y  spokó j.
Szab le  o d b i ja ły  się tak ,  że czasa ­

mi p o k a z y w a ły  się iskry.
N a g le  b a ro n  co fn ą ł  się. O s t rz e  

u d e rz y ło  w  jeg o  lew e ram ie .
S e k u n d a n c i  z a u w a ż y l i  duże  p la m y  

k rw i  n a  koszuli .
—  T o  nic nie j e s t ! —  z aw o ła ł  b a ­

ron. —  J e s t  to  ty lk o  p o w ie rz c h o w n a  
rana .

Szab le  sk rz y ż o w a ły  się n a  now o .
O c z y  d z ie rżaw cy  z a isk rz y ły  się. 

N a g le  zad a ł  pchn ięc ie  i o s t r z e  jego  
d o tk n ę ło  już  se rca  b a ro n a .

A le F a lk e n b u r g  b a rd z o  z ręczn ie  
odbił cios m r. B la c b u rn a  i sko le i  sa m  
zada ł  pchnięcie .

D z ie rż a w c a  odbił ,  a le  ró w n o c z e ś ­
nie ro z leg ł  się  s u c h y  t rz a sk .  S zab la  
B la c k b u rn a  z ła m a ła  się  i b a ro n  trafi ł  
g o  w  s a m o  serce .

S e k u n d a n t  d z ie rż a w c y  p rę d k o  do- 
sk o czy ł  i p o d n ió s ł  g ło w ę  n ieszczęś li­
w e g o  p rz e c iw n ik a  b a ro n a .

—  Z a  p ó ź n o ! —  m ru c z a ł  d o  siebie,
Ja m e s  zbliży ł się do b a ro n a  i t r z y -
'C w  rę k u  szablę n ie b o sz c z y k a ,
r  w yw al z łam an e  jej części.

(C iąg  Jalszy  nastąpi?.
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K.S. Dąb - M.§. 09 Mysłowice 3:1
W  K atow icach  n a  Sztucznym  T orze  ro zeg ra ­

n y  zo sta ł w  n iedzielę  p ierw szy  finałow y m ecz 
o w ejście  do k lasy  A pom iędzy  K. S. D ębem  
a  K. S. 09 M ysłow ice. Mecz zak o ń czy ł się z as łu ­
żonym  zw ycięstw em  d ru ży n y  D ębu w sto su n k u  
3:1. Z góry  trzeb a  zaznaczyć, że m ecz n ieste ty  
m ia ł b a rd zo  m ało  w spólnego ze sp o rtem , gdyż 
w obec n iezw ykle  ag resy w n ej gry obrońców  m y- 
S łow lcklch, c h a ra k te r  zaw odów  został w y p a­
czony . M ysłow iczanie p rz y jech a li do K atow ic z 
m o cn ą  w olą zw ycięstw a. T ym  też należy  sobie 
tłu m aczy ć  fa k t zajść , jak ic h  by liśm y św ia d k a ­
m i p odczas m eczu. D ru ży n a  gości, w idząc tech ­
n iczn ą  p rzew agę K. S. D ębu, rozpoczęła  grę b ru ­
ta ln ą , w  k o n sek w en cji k tó re j doszło do n ieby­
w ałych  ekscesów  n a  lodow isku . M iędzy innym i 
g racz  D ębo, B ała, zo sta ł sk o n tu z jo n o w an y  przez 
K ilian a  w oko tak , że B aię odw ieziono  do szp i­
ta la . P o n a d to  p raw ie  w szyscy gracze D ębu o d ­
n ieś li ko n tu z je .

P ie rw szą  b ram k ę  zdoby li n iespodziew anie  
m ysłow iczan ie  i  w iny b ra m k a rz a  m iejscow ych , 
p rzy  czym  zespół D ębu w p ierw szej chw ili g ra ł 
bez w yraźnego  tła . Od d ru g ie j te rc ji jed n a k  K. 
S. D ąb  u ją ł  in ic ja ty w ę  w sw e ręce  i s ta le  p rze ­
w ażał. M ysłow iczanie og ran icza li się do obrony , 
s to su ją c  n ie je d n o k ro tn ie  sposoby, w y k racza jące  
w y raźn ie  po za  p rzep isy , m im o energicznego p ro ­
w ad zen ia  zaw odów  p rzez  pp. L u d w iczaka  i M i­
ku łę .

W szystk ie  trzy  b ra m k i zdobył d la  Dębu 
K nycińsk i p rz y  w yb itn e j w spó łp racy  K asprzyc­
kiego, A rita  1 B rodow skiego.

O ile  chodzi o ogó lną ocenę obu d rużyn , 
to  bezsprzeczn ie  techn iczn ie  lep ie j z ap re ze n to ­
w ała  się d ru ży n a  Dębu. W yróżn ien ie  kogoś z 
Jej zespo łu  b y łoby  u jm ą  d la  po zo sta ły ch  gra- 
ezy , bow iem  cała  d ru ży n a  g ra ła  z n iezw ykłym  
pośw ięceniem . T ak  K asprzycki, ja k  i A rit s ta ­
now ili b a rd zo  silną  obronę , a napastn icy , 
K nyslńsk i, B ala , B rodow ski, O górek, Szczyba 1 
N ert sp isa li się ba rd zo  dobrze, ja k  i n iem niej 
b ra m k a rz  C h ro b ak  zas łu g u je  n a  w yróżnien ie.

W  d ru ży n ie  m ysłow ick ie j n a jlep sze  w raże-

(0:1 3:0 1:01
nie  pozostaw ił p ierw szy  a ta k : K ilian , R ydzek I 
E riedel (ten o s ta tn i zdobył h o n o ro w ą  b ram kę).

W  na jb liższy  czw artek  d ru ży n a  D ębu ro ze ­
gra  rew anż  w M ysłow icach, p rzy  czym , jak  się 
do w iadu jem y  k ierow nic tw o  Dębu ze względu

n a  o d g rażan ie  się k ib iców  rpysłow ickteh, oraz  
w sk u tek  zajść, jak ie  rozegra ły  się podczas m e­
czu, zw róciło  się do Z arządu  Śl. O kr. Z w. o 
zag w aran to w an ie  bezp ieczeństw a d ru ży n ie  D ę­
bu w M ysłow icach.

Hohe) w  Łodzi
Z jednoczen i — M akkabl 2:1 (0:0, 1:1, 1:0). 

H a k o ah  — SKS. II w. o, 5:0,

H ak o ah  — SKS. I. 1:2 (Ort», 0:2, 1KI). 

S p o tk an ie  tow arzy sk ie :

U nion T o n rln g  — W lm a 9:2 (2:1, 8:0, 4:1). 

Z apow iedziane sp o tk an ie  p rzy jacie lsk ie  p o ­

m iędzy U nion T o u rin g  a  ZASS. W arszaw a , n ie 

doszło do sk u tk u , na  sk u tek  n iep rzybycia  go­

ści.

Polski
W  Przem yślu  rozpoczęły  się w poniedz ia łek  

p ią te  zim ow e zaw ody lek koatle tyczne  o m is trzo ­
stw o Polski. O tw arcie  zaw odów  odbyło  się n ie­
zw ykle u roczyście  d efiladą  w szystk ich  uczest­
ników , p rzy  czym  p an ie  p ro w ad ziła  W ajsów na, 
a panów  — K usocińskl, k tó ry  po  skończonej 
defiladz ie  w ciągną! n a  m aszt flagę państw ow ą. 
Po od eg ran iu  h ym nu  narodow ego rozpoczęły 
się zaw ody.

W  pierw szym  d n iu  odbyły  się p rzew ażn ie

przedbieg i i e lim inacje . N a uw agę zasługu je  
now y re k o rd  zaw o d n ik a  P ogoni k a tow ick ie j, 
Szneid ra  w sk o k u  o tyczce, k tó ry  w ynikiem  
3,87 m tr. pob ił sw ój daw ny  re k o rd  o 3 cm. 
T echniczne w y n ik i p ierw szego d n ia  p rz ed s ta ­
w ia ją  się n as tęp u jąco :

Bieg p ań  na  50 m tr. P ierw szy  przedbieg . 
C hrzanow ska  (W arszaw a) 7,3 sek.; d ru g i p rzed ­
bieg L ubiczów na (AZS. P o zn ań ) 8,3 sek .; trzeci 
p rzedbieg  B a tiu k ó w n a  (Lwów) 7,3 sek .; czw ar-

Si. Marusarz zwycięża w konkursie skoków
w Wiśle

2 bm . n a  zakończen ie  m is trzo stw  n a rc ia r ­
sk ich  w W iśle  odbył się dodatkow y  k o n k u rs  
skoków  o nag ro d ę  P. Z. N.

P rzy  idea ln y ch  w aru n k ach  s ta rto w ało  46 za­
w odników , p rzy  czym  p ierw sze m iejsce zdobył 
St. M aru sa rz  z n o tą  230 pk t., skok i: 51 I 52 m tr. 
D rugie  m iejsce z a ją ł Br. Czech, skok i 48, 49 m., 
3) K olesar, skok i 45, 46.5 m tr., 4) S z in d le r W i­
sła, sk o k i 47, 47 m tr., 5) Gutz - Szczerba, skoki 
46, 47.5, 6) K ozdroń  (Cieszyn) 42, 45 m tr., 7)

K o zd ru ń  (K a(ow lce) 47, 44 m tr., 8) W n u k  (Za­
ko p an e) 44, 45 m tr., 9) Ja ro sz  (Z akopane) 46, 
42.5 m tr., 10 W ójcick i (W ilno) 44, 43 m tr.

K o nkurs ju n io ró w  w ygrał Szep tkow skl (Za­
kop an e), sk o k i 39.39, 2) T a ln e r  (Cieszyn) 34, 36 
m tr., 3) R olko (Cieszyn), 4) S obota  (K lub Mię­
dzyszkolny  K atow ice).

P oza  k o n k u rsem  St. M arusarz  1 S zind ler 
m ieli skok i po 55.5 m tr.

W y s o & ie  z w y c i ę s t w o  bo tźsew ón)  iw ę g ie r s k ic h  rw JŁ rafcow ie

DTK Budapeszt'Wawel Kraków
12:4

W izyta  bokserów  b u d ap esz teń sk ich  n ie  w y­
w oła ła  w K rakow ie  zby t w ielk iego z a in te re so w a­
n ia . W in a  leży po  części po  s tro n ie  W aw elu , 
k tó ry  u s ta lił  zby t w ygórow ane ceny w stępu, 
w sk u te k  czego na  sali zeb ra ło  się około  500 o- 
sób, a b y  p o dziw iać  d o sk o n a łą  postaw ę bokse­
ró w  zag ran iczn y ch . M iescowl n a  m eczu tym  o 
k aza li się  zespołem  b a rd zo  słabym , n ie  g rzeszą­
cym  zby t w ie lk ą  am b ic ją .

Poszczególne w y n ik i w alk  (na  pierw szym  
m ie jscu  zaw odn icy  B. T . K.): Kiss zw yciężył ju ż  
W p ierw szej ru n d z ie  p rzez  k. o. m ało  ru ty n o ­
w anego  K w ia tk a. M o n te ra  p rzeg ra ł zdecydow a-

przec iw ko  N ow ickiem u, k tó ry  p rzez  cały  czas 
energ iczn ie  p a ri do p rzo d u , n ie  dopuszcza jąc  
W ęgra  w ogóle do głosu. M istrz E u ro p y  Szabo 
n a tra f ił  n a  n iedysponow anego  W nęka , k tó ry  ti- 
stęp o w ał m u pod każdym  w zględem . N a sk u tek  
go k rw aw ien ia  W n ęk a  sędzia  p rze rw a ł w alkę, 
p rzy zn a jąc  zw ycięstw o przez techn iczne  k . o. 
Szabo. D alsza  w a lk a  pom iędzy  K a lten eck er a 
M oraw ą II zak ończy ła  się w ysokim  zw ycięstw em  
pierw szego n a  p u n k ty . Szybkie a ta k i I d o b ra  
p raca  nóg zadecydow ały  o jego zw ycięstw ie. W  
w alce P e tro  p rzeciw ko  P a laso w l zw yciężył w y­
soko  n a  p u n k ty  P e tro . W y n ik  n iero zstrzy g n ię ty

ogłoszono w n a stęp n y m  sp o tk a n iu  W ęgra  H ola- 
sa p rzec iw ko  Jo d łow sk iem u . O rzeczenie to 
k rzyw dzi n ieco  ag resyw nego  W ęgra. W  w adze 
ś re d n ie j C lsar o d n ió sł p u n k to w e  zw ycięstw o nad  
M oroną I. W  ty m  w ypad k u  jed n a k  w y n ik  n ie ­
ro zstrzy g n ię ty  b y łyby  zupełn ie  n a  m ie jscu . O- 
s ta tn la  w alk a , ro zeg ran a  pom iędzy Szolnokym  

P ien iążk iem , zak ończy ła  się w yn ik iem  rem iso ­
w ym , chociaż  P o la k  m ia ł p rzew agę 1 w zu p eł­
ności zas łu ży ł n a  zw ycięstw o.

W  rin g u  sędziow ał b a rd zo  dobrze  p. Sadłow - 
sk i z Katowic-

Piłat nokautuje Chomę
W  Lodzi odbyły  się w  d n iu  w czorajszym  

e lim in ac je  b o k se rsk ie , m a jące  n a  celu u sta len ie  
re p re z en tan tó w  do d ru ży n y  n a ro d o w ej p rzec iw ­
ko N iem com  w  D o rtm u n d zie  i A ustrii w Łodzi. 
Do zaw odów  tych  z w yznaczonych  zaw odn ików  
u le  s taw ili się  B aśkiew lcz, k tó ry  w alczyć m u sia ł 
■ R u n d sz ta jn em  o ra z  P o lu s  do  sp o tk a n ia  z K rze­
m iń sk im . Dwie da'ttifce zap o w ied zian e  e lim in ac je  
dosz ły  do  sk u tk u , p rzy  czym  w w adze  c iężk ie j 
sen sac ją  było zw ycięstw o p rzez  k. o. P iła ta  n a d  
C h am ą, k tó ry  przed  w alką  zapow iedzia ł sam  
p o k o n an ie  P iła ta . '

W  p ierw szym  sp o tk a n iu  e lim in acy jn y m  O- 
s tro w sk l z Ł odzi p o k o n a ł pew nie  B ieżą z P o ­
m orza, m ając  p rzez  cały  czas w y raźn ą  p rzew a­
gę. D ruga  w a lka  pom iędzy  P iła tem  z K atow ic 
a C ham ą z P o m o rza  zak ończy ła  się zw ycięstw em  
k a to w ic za n a  przez k. o. w d ru g ie j run d z ie . Tym  
sam y m  P iła t udow odnił, że je s t na jg o d n ie jszy m  
p rzed staw icie lem  Polsk i w w adze c iężkie j.

Po za  tym  odbyło się jeszcze k ilk a  sp o tkań  
ram o w y ch , k tó ry ch  w yniki by ły  n astęp u jące : 
R u n d sz ta jn , W arszaw a , pokonał "pewnie B an ia ­
k a  z Ł odzi, K u lib ab k a , Łódź, u zy skał w ynik  re ­
m isow y z K ijow skim , rów nież  ż Łodzi", K raw ­
czyk, P ab ian ice , zn o k au to w a ł w d ru g ie j run d z ie  
K osińskiego, Ł ódź. A uguslow lcz w ygrał wysoko 
n a  p u n k ty  z M adejem , o b a j z Łodzi.

Z ap y tan y  p o  sk o ńczonych  zaw odach  kp i. 
sp o rto w y  P . Z. B. p. B ielew icz o sk ładzie  na 
m ecz z N iem cam i ośw iadczył, Iż d ru ży n a  ogło- 
M ona będzie go  zaw odach  d ru ży n o w y ch  o m i­

strzostw o  P o lsk i t. zn. nie p rzed  n iedz ie lą , d n ia  
7 lutego. P rzy p u szcza ln ie  je d n a k  do D o rtm u n d u  
w yjadą  n as tęp u jący  zaw odn icy : Sobkow iak,

C zortek , K rzem iń sk i wzgl. P o lus, W oźnlak lew icz 
wzgl. S ip ińsk i, Scw eryniak  lub  S ip ińsk i, P is a r ­
ski, S zy m u ra  i P iła t.

Porażka Ruchu już pomszczona
Slavia Ruda - 6.T. $. Szopienice 41 (3:0)

W ystęp  d ru ży n y  szop len ick le j oczek iw ano  w 
R udzie  z w ielkim  za in teresow an iem . P rzyczyn iło  
się ku  tem u  przede w szystk im  uzy sk an e  przed 
k ilk u  d n iam i zw ycięstw o n a d  M istrzem  Polsk i. 
Z gó ry  je d n a k  należy  zaznaczyć, Iż goście ro z ­
cza ro w ali n a  całe j linii. Poza b ram k arzem , k tó ­
ry  p rz e ra s ta ł  pozostałych  graczy zespołu  gości 
w yraźn ie , im p o n u jąc  spokojem  i o rien tac ją , n ik t

nie zas łu g u je  n a  w yróżnien ie. Z w łaszcza a tak  
n ic p o k aza ł n ic  spec ja lnego . K om binow ał bar«1 
rizo p rym ityw nie , n ic o p e ru ją c  żad n ą  fin ez ją . 
Z m iejscow ych , k tó rzy  zespół n ieco p rzestaw ili, 
w y ró żn iał się am b itn y  Z aw ie ru ch a , zdobyw ca 
2 b ram ek . Sędziow ał ba rd zo  d o brze  p. P ie ­
tru szk a .

Przyjazd szermierzy M aryaar« Wojennej
sta iiasK

W  n ajb liższą  sobotę  przy jeżdża  do K atow ic 
rep rezen tacy jn a  d ru ży n a  szerm iercza  WKS. 
„K otw ica“ z P iń sk a , k ló ra  rozegra  k ilk a  spo t­
kań  z czołow ym i k lu b am i szerm ierczym i Ślą­
ska. Skład  gości o p ierać  się będzie n a  dosko­
nałym  p o r. m ar. w oj. K ozłow skim , o ra z  in ­

s tru k to ro w i dypl. p. A dam aszkow i, k tó ry  pod 
czas osta tn ieg o  p o b y tu  na Ś ląsku  naw iązał 
pierw szy k o n tak t % w ładzam i szerm ierczym i 
Ś ląska, w ypow iadając  się  b a rd zo  pochlebnie  o 
sposobie szk o len ia  szerm ierzy  ś ląsk ich , sam  
k o rzy sta jąc  z w spó lnych  tren in g ó w .

ty  p rzedbieg  S taruszk iew iezów na G rudziądz 7,8 
sekundy .

Bieg panów  n a  50 m tr. O dbyło się 11 p rzed - 
biegów , z k tó ry ch  do dalszych e lim inacy j za ­
kw alifik o w ali się: Ł o p u szań sk i W arszaw a  6,4 
sek.; 2) Śliw ak  (Lwów) 7 sek.; 3) T ro jan o w sk i 
(W arszaw a) 6,7 sek .; 4) K opek (P oznań) 6,6 
sek.; 5) Sokołow ski (P oznań) 6,7 sek .; 6) Da- 
now ski (Lw ów ) 6,3; 7) C h rzanow sk i (Lw ów ) 
6,4; 8) O rlew icz (Lw ów ) 6,6; 9) D anecki (T o­
ru ń ) 6,5 sek .; 10) M arcinkow ski (W arszaw a)
6.7 sek.

W  m lędzyblegach  n a  50 m tr. zw yciężyli: 1) 
Ł opuszezańsk i 6,3 sek .; 2) H an k e  (W arszaw a) 
6,4 sek .; 3) C h rzanow sk i 6,4 sek.; 4) ŚUwak 6,5 
sek.; 5) T ro jan o w sk i 6,2 sek.; 6) D anow skl 6.5 
sek u n d y .

Bieg p a ń  na  50 m tr. p rzez  p ło tk i i W  p ie rw ­
szym  przedblegu  zw yciężyła O rzełów na (K ato ­
wice) 9 sek. w d rug im  p rzedb legu  —  W iśn iew ­
sk a  (G rudziądz) 9,2 sek.

B ieg pan ó w  n a  50 m tr. p rzez  p ło tk i: P rzed ­
biegi w ygra li: 1) H aspel (Lwów) 7,5 sek . 2) 
O szasł (K raków ) 8,3 sek . 3) Sznelder (K atow i­
ce) 7,9 sek.

M lędzyblegl da ły  w y n ik i n a s tęp u jące : 1)
N iem iec (Lwów) 7,9 sek . 2) Szneider (K atow i­
ce) 8 sek.

Bieg pan ó w  n a  3000 m tr. R ozegrano  dw a 
p rzedbieg i z n as tęp u jący m i w y n ik am i: 1) O r­
łow ski (K atow ice) 9,57 m in . 2) R akoczy (K ato­
wice) 9,58 m in.

D rug i p rzedb ieg : 1) Celcw skl (W arszaw ian ­
ka) 9,49,8 m in . 2) K u ch arsk i (Lw ów ) 9,55,6 m.

W  n astęp u jąc y c h  k o n k u re n c jac h  ro zeg ran o  
o d razu  f in a ł: R zut k u lą  p a ń : 1) C cjz ikow a
(A. Z. S. W arszaw a) 11,66 m tr. 2) W ajsó w n a  
(B o ru ta  Zgierz) 11,52 m tr. 3) S adow ska (W ar­
szaw ian k a) 11,40 m tr.

Skok o tyczce panów : 1) Szneider (Pogoń 
K atow ice) 3,87 m tr. (now y re k o rd  P o lsk i). 2) 
K lim czak (AZS. P o zn ań ) 3,71 m tr. 3) M acia­
szczyk (Sokół Łódź) 3,57 m tr. 4) Z akrzew sk i 
(P o lon ia  B ydgoszcz) 3.50 m tr. Skok w dal a 
m ie jsca  panów :

1) R ejew skl (AZS. P o zn ań ) 2,89 m tr. 2) 
Szm idt (AZS. P o zn ań ) 2.88 m tr. 3) C hm iel (P o­
goń K atow ice) 2,88 m tr. 4) Suski (PKS. W a r ­
szaw a) 2,88 m tr. 5) H o fm an  (AZS. P o zn ań
2.8 m tr.

P ierw sze sp o tk an ie  tow arzy sk ie  odbędzie  się 
w niedzielę, d n ia  7 lu tego  h r. n a  sa li sze rm ier­
czej P o licy jnego  KS. w K atow icach , p rzy  n i. 
B arto sza  G łow ackiego. Zaw ody od b ęd ą  się  w  
godzinach  w ieczornych , p rzy  czym  d o k ład n ą  
godzinę rozpoczęc ia  p o d am y  w d n iach  n a jb liż ­
szych. P o licy jn y  KS. w y stąp i w n a js iln ie jszy m  
sk ładzie  z o lim pijczykam i, Sobikiem , Zaczy­
kiem , i K arw ick im  n a  czele. P on iew aż  w  po­
łow ie m iesiąca  re p re z en tac ja  okręgow a w y stą ­
pi p rzec iw ko  szerm ierzom  Łodzi, będzie to  o- 
s ta tn i p rzeg ląd  sil. Z aznaczyć w ypada, Iż zaw o­
dy i  „K o tw icą“ od b ęd ą  się  w dw óch  b ro n iac h , 
m ianow icie  n a  szab le  i szpady .

W  n astęp n y m  d n iu  zaw odnicy  p ińscy  wy­
s tą p ią  p rzec iw ko  I. ŚL. K. S zerm ierczem u n a  
sa li Śl. Z akl. T echn . w  K atow icach . D alsze m e­
cze odbędą  się z d ru ży n am i C horzow a 1 R yb­
n ik »

•  «
W

■*— N ajlepsi lek k o a tlec i czescy. C zeski Z w ią­
zek L ekk o a tle ty czn y  u sta lił listę  k lasy fik a cy jn ą  
n a jlepszych  sw oich  zaw odn ików  n a  ro k  ub. L i­
s ta  u s ta lo n a  zo sta ła  w edług p u n k tac ji 10 b o ju . 
Na p ierw szym  m ie jscu  z n a jd u je  się K notek , k tó ­
ry w rzucie  m ło tem  u zy sk a ł w ynik  55,47 m tr., 
k tó ry  to  w yn ik  zo sta ł ocen iony  jak o  1047 p k t  
D rug ie  m ie jsce  z a jm u je  D ouda, k tó reg o  w y n ik  
w k u li 15,49 liczy «i# ja k o  976 pk t. N a trzec im  
m ie jscu  f ig u ru je  s p r in te r  Ju ra n k a  z 934 pk t. 
(za w ynik  10,7 n a  100 m.). Na dalszych  m ie j­
scach z n a jd u ją  się H osek  — 930 pk t. (1500 m. 
w 3:59.4 s.), H op licek  —  923 pk t. (rzu t k u lą  
15,01). K nenicky  922 pk t. (400 m. w 19.2), K ie­
sek  916 pk t. (skok o tyczce w  4.02 m.), Sobo tke  
909 pk t. (skoki w  zwyż w  1.90 m.l, i K o re ji  s=s 
907 pkt. (skok o tyczce 4 a t r ) ,



JESZCZE O SUKCESIE NARCIARZY SLASKICH
w biegu na 50 km.

W isła  - G łębce, dn . 1. 2.
B ieg  50 km  o  m is trzo stw o  P o lsk i p o tw ie r­

dził w  całej pełni w y so k ą  k lasę  b ieg aczy  ś lą ­
sk ich . U zyskali oni w yniki, k tó ry ch  p raw ie  n ik t 
n ie  p rzew idyw ał. O gólnie ty p o w an o  n a  z w y ­
c ięzcę  K arp iela. W y lo so w ał o n  co p raw d a  fa ­
ta ln y  num er (3 ) , ale  m im o to  o w y ższośc i je ­
g o  k lasy  by ło  zd ecy d o w an e  p rzekonan ie . Li­
czono  się w p raw d z ie  z  C zepczorem , n ie w ró ­
żo n o  m u jed n ak  p ie rw szeg o  m ie jsca , choć w  
s fe rac h  k ieru jący ch  d ru ży n ą  ŚKN d o b rze  by ło  
w iad o m o  o  doskonałej form ie ś lą z a k a  i m ożli­
w ości sp raw ien ia  p rzez  n ieg o  dużej n iesp o ­
d z iank i. W alkę  z  C zepczorem  potrafił z z ak o ­
p iań czy k ó w  n a w iązać  jed y n ie  D aw idek  Jan ; 
p rz eg ra ł on z re sz tą  n ieznaczn ie  i to  dop iero  n a  
o s ta tn ic h  k ilom etrach , k iedy  m a ją c  n a  C zepczo- 
rz e  około 5 m in . p rzew ag i, ten  o s ta tn i zerw ał 
H ę do finiszu, ro zw ija jąc  m o rd ercze  tem po . 
A le n a  sukcesie  C zepczora  i D aw idka n ie k o ń ­
c zą  się sen sac je  w iślańsk iej p ięćdziesią tk i: d u ­
ż ą  n iespodziankę  sp raw ił w o w k o n o w icz , k tó ry  
p o b ieg ł doskonale, u d o w ad n ia jąc , że na leży  do 
e lity  b ieg aczy  p o lsk ich ; c zw arte  1 p ią te  m ie jsca  
S iko ry  i M atu szn eg o , k tó rzy  z d y stan so w ali K a r­
p ie la , o raz  pięciu ś lą z a k ó w  w  p ierw sze j dz ie ­
sią tce , to  p rzec ież  w ynik i n iep rzew id y w an e  n a ­
w e t p rzez  na jw ięk szy ch  speców .

T ra s a  b iegu  w ynosiła  ty lk o  43 km . T y m  też  
tłu m aczy ć  na leży  czasy  jak ich  p rzecież  n a  
p ięćd ziesią tk ę  n ie  u zy sk u ją  n a w e t n a jlepsi b ie ­
g a cz e  Skandynaw ii. P o za  ty m  w aru n k i by ły  
w  poniedziałek  idealne. Z d aje  się, źe żad n a  
p ięćd z iesią tk a  w  P o lsce  n ie m iała podob n y ch . 
P o d k reślić  rów n ież  na leży  d o skonały  w y b ó r 
tra sy , p ierw szo rzęd n e  p rzy g o to w an ie  to ru , b a r ­
d zo  g ęs te  zn ak o w an ie , d u żą  Ilość p u n k tó w  k o n ­
tro ln y ch , o d ży w czy ch  i telefon icznych , co w  
sum ie  dało  p ierw szo rzęd n ą  o rg an izac ję . 
W szy stk ie  p race  zw iązan e  z w yznaczen iem  t r a ­
sy  o dby ły  się p o d  k ierow nic tw em  p . G azurka  z 
C ieszyna .

S ta r t  b ieg u  rozp o czą ł się o  godzin ie  8.01. 
Z aw o d n icy  w yp u szczan i byli co  m inutę. K a r­
p ie l w y s ta r to w a ł jak o  trzeci, D aw id ek  11- ty , 
C zepczor 13-ty, P rad z iad  16-ty , L eg iersk i 1 7 -ty , 
W ilg a  2 4 -ty , S iko ra  2 5 -ty , D ziadoń 2 6 -ty , S ło­
w ińsk i 2 9 -ty , W ow konow icz  39-ty , M atu szn y  
4 0 - ty . N a  46-o iu  zg ło szo n y ch  w y s ta rto w a ło  
3 5 -c iu ; b ieg  ukończy ło  3 0 -tu . Są to  w szy s tk o  
cy fry  rek o rd o w e, żad n a  bow iem  p ięćdziesią tka  
w  P o lsce  n ie  zg rom adziła  ta k  dużej ilości z a ­
w o d n ik ó w .

W y ru sza jąc y ch  ze  s ta r tu  w  d a lek ą  I ciężką 
d ro g ę , ż eg n a ła  m ała  g ru p k a  publiczności z ło ­
żo n a  w yłączn ie  z  zaw o d n ik ó w , k tó rzy  w  p o ­
n iedziałek  n ie b ra li udzia łu  w  m is trzo stw ach . 
K arpiel w y ru szy ł spokojn ie  idąc  m iarow ym  d łu - 
kim  krokiem . O bliczył on  dokładn ie  rozłożen ie  
sił, b ieg ł w ed łu g  z eg a rk a , n a  p ie rw sze  10 km  
u zy sk a ł c za s  45 m inu t, co  b y ło  w ynik iem  d o ­
sk o nałym , zw łaszcza , że o s ta tn i jeg o  w y n ik  n a  
ty m  d y stan sie  w ynosił 44 m in u ty ; zask o czo n y  
ty m  d obrym  rezu lta tem  zw olnił n ieco  n ie  chcąc  
z aw c z asu  w y e k sp lo a to w ać  sw ych  sił, p am ię ta ł 
bo w iem  d o brze  p ięćdziesią tkę  z  K rynicy , k iedy  
po  4 0 -tu  km  p ro w a d zą c  bez  konkurencji m u ­
siał się w y co fać  z  b iegu . Nie na leży  p rz y p u sz ­
czać, że K arpiela od  zaw o d n ik ó w , k tó rzy  z nim  
w y g ra li dzieli ró żn ica  k lasy . N iew ątp liw ie  g d y ­
b y  m iał on  jed en  z  d a lszy ch  num eró w , w yn ik  
i g o  by łb y  daleko  lepszy . Nie m o żn a  zap o m i­
n ać , że w a lk a  z  p rz es trz en ią  1 czasem  o raz  uc ie ­
k a n ie  o rz ed  gon iącym i w spó łzaw o d n ik am i je s t 
daleko* tru d n ie jsza , niż w a lk a  b ezp o śred n ia  p ro ­
w a d z o n a  w ted y , g d y  je s t  o k az ja  d o  p rześc ig ­
n ięc ia  p rzec iw ników .

D o sk o n ale  b ieg ł D aw idek , k tó ry  w ym inął 
p ięc iu  b ieg aczy , p rzech o d ząc  n a  m etę  jak o  d ru ­
g i. W  chw ilę z a  nim  p rzyb ieg ł C zepczor, k tó ry  
w  k o ńcow ej części tra s y  za led w ie  d w a  razy  
zd ąży ł w idz ieć  u c iek a jąceg o  D aw idka. W  kil­
k a  m in u t za  nim i p rzy b ieg ł S ikora, za jm u jąc  na  
chw ilę trzec ie  m iejsce, k tó re  ja k  się  n astęp n ie  
o k aza ło  p rzy p ad ło  am bitnem u W ow konow iczo- 
w l. Z aw odn ikow i tem u  n a leżą  się spec ja lne  
s ło w a : p o siad ał on  p rzec ież  s łabe  w aru n k i fi­
zy czn e  a  w ielu n ie  w ró ży ło  m u  n a w e t ukończe­
n ia  b iegu .

K iedy n a  m e d e  ob liczono czasy  zg ro m ad zo ­

ne j g ru p ce  zak o p iań czy k ó w  m ocno  zrzed ły  m i­
ny , po  po rażce  K arpiela, liczono jeszcze  n a  S ło­
w ińsk iego , a le  i ten  b ieg acz  m usiał u stąp ić  Ś lą ­
zakom .

O ficjalne w ynik i są  n a s tęp u jąc e : 1. C zepczor 
Jan  (SKN K atow ice) 3 :0 2 :1 7 ; 2. Dawid'ek Jan  
(SN  Sokół Z ak o p an e) 3 :0 2 :4 4  ; 3. W o w k o n o ­
wicz T ad eu sz  (SN  W isła  Z ak o p an e) 3 :0 4 :1 0 ;
4. S iko ra  Józef 1. (SK N  K atow ice) 3 :0 6 :0 4 ;
5. M atuszny  Józef (SKN K atow ice) 3 :0 7 :0 0 ;
6. K arpiel S tan is ław  (SN  S trzelec  Z ak o p an e) 
3 :0 7 :0 3 ; 7. D ziadoń E d w ard  (SN S trzelec  Z a­
kop an e) 3 :0 7 :3 3 ; 8. L egierski Józef (SK N ) Ka­
to w ice ) 3 :1 0 :2 6 ; 9. Słow iński Z dzisław  (SN 
S trzelec  Z ak o p an e) 3 :1 0 :3 9 ; 10. M adzia  A ndrzej 
(SKN K atow ice) 3 :1 5 :3 2 ; 11. D aw idek  T eo d o r 
(SN  S trzelec  Z ak o p an e) 3 :1 6 ::3 1 ; 12. P radziad  
S tan is ław  (SN  S trzelec  Z ak o p an e) 3 :1 7 :0 8 ; 
13. M ardu ta  F ran c iszek  (O N  Sokół Z ak o p an e)

3 :1 9 :4 5 ; 14. K rzak  Jerzy  (SK N  K atow ice) 
3 :2 1 :4 7 ; 15. S to p k a  W ład y sław  (O N  Sokół Z a­
ko p an e) 3 :2 2 :5 8 ; 16. M o tyka  Julian  (O N  So­
kół Z ak o p an e) 3 :2 3 :3 5 ; 17. K ysiak  T eo d o r (SN 
S trzelec  Z ak o p an e) 3 :2 3 :3 6 ; 18. D robisz Jerzy  
(SK N K atow ice) 3 :2 3 :3 9 ; 19. Ł ukosz M ichał 
(SKN K atow ice) 3 :2 4 :4 2 ; 20. S to p k a  M ichał 
(K TN  L w ów ) 3 :2 6 :2 9 ; 21. Schre iner Juliusz 
(SN  S trzelec  K rynica) 3 :2 8 :0 1 ; 22. W isełka  An­
drzej (SKN K atow ice) 3 :2 9 :3 9 ; 23. M arty n ek  
A ndrzej (SK N K atow ice) 3 :30 :42  ; 24. W ójc ic­
ki E ugeniusz  (SN  śm ig ły  W ilno) 3 :3 5 :3 6 ; 25. 
Ł uszczew sk i Józef (SN  S trzelec K rynica) 
3 :3 7 :4 2 ; 26. H alam a Jan  (SK N K atow ice) 
3 :3 9 :1 5 ; 27. W aw ry tk o  S tan isław  (O N  Sokół 
Z ak o p an e) 3 :4 0 :0 6 ; 28. B a jek  Karol (SN  P T T  
Skoczów ) 3 :4 6 :5 5 ; 29. Paw lik  Jan (SN S trze ­
lec C hełm ek) 4 :1 2 :2 6 ; 30. W o jn a r Jan  (SKN 
K atow ice) 4 :15 :41 .

Zwycięstwo Jugosłowianina
w Bańskiej Bystrzycy

W  pon ied z ia łek  ro zeg ran o  n a  św ietn ie w y­
tyczonej tra s ie  bieg z jazdow y, w chodzący  w 
ram y  m is trzo stw  n a rc ia rsk ic h  C zechosłow acji. 
Mimo s ta r tu  na jlep szy ch  n a rc ia rzy  k ra jo w y ch , 
zw ycięstw o odn iósł Ju g o słow ian in  H eim , k tó ry  
tru d n ą  tra sę  p rze jech a ł bez u p ad k u . F aw o ry t 
biegu, B e rau e r (HDW .) n a  sk u tek  u p a d k u  s t ra ­
cił k ilk a  cennych  sekund , k tó ry ch  m im o b ra w u ­
row ej jazd y  n ie zdołał n ad rob ić .

W  k las ie  pań  p ierw szo p rzy b y ła  do m ety 
B c in h au er, w yp rzed za jąc  znaczn ie  resztę  w spół­
zaw odniczek. W y n ik i techn iczne  by ły  n a s tęp u ­
jące:

Bieg panów  n a  tra s ie  4.200 m tr., ró żn ica  
w zniesień  970 m tr.: 1) Heim  (Jugosław ia) 3,55,4 
m in. 2) B e rau e r (HDW .) 3,55,8 m in. 3) Aśer 
(C zechosłow acja) 3,56,2 m in. 4) H ro m ad k a  
(C zechosłow acja) 3,59 sek. Na 9-tym  m ie jscu  
u p lasow ał się dalszy  faw o ry t biegu, L ah r, k tó ­
ry  s ta rto w ał jed n a k  z silną  gorączką, k tó ra  u - 
sp raw led llw ia  do pew nego sto p n ia  jego  n iep o ­
w odzenie.

Plisrfrz Polski toife mistrza świata
W  pon ied z ia łek  rozpoczęły  się  w  B adenie  

pod  W iedn iem  11-te z rzęd u  m is trzo stw a  św ia­
ta  w ten isie  sto łow ym . W  zaw odach  d ru ż y n o ­
w ych p a n ó w  o p u c h a r  S w ay th linga  b ierze u- 
dz ia ł 13 pań stw : Anglia, F ra n c ja , Po lska , N iem ­
cy, A m eryką, Belgia, R um unia , W ęgry , Cze­
ch o słow acja , Jugosław ia , L itw a, E g ip t i Au­
str ia .

P o lsk a  sp o tk a ła  się w p o n ied z ia łek  z Cze­
ch o słow acją , p rzeg ry w a jąc  3:5.

W y n ik i poszczególnych  sp o tk ań : V ana
(Czech.) — S chiff (PI 21:15, 21:10. K o la r (Cz)
— E h rlich  18:21, 21:18, 22:21; F in k e ls te in  (P)
—  L oew i 15:21, 21:18, 21:15; K o lar (Cz) —
Schiff (P) 21:20, 21:18; V ana (Cz) —  F in k e l­
s te in  21:15, 21:15; E h rlic h  (P) — Loew i 21:12, 
21:19; F in k e ls te in  (P) —  K olar 21:12, 21:13;
Loew i (Cz) — Schiff 16:21, 26:15, 24:22.

W  zaw odach  p a ń  o p u c h a r  C orbillon, p rz e ­
p ro w ad zo n y ch  w  p o n ied z ia łek  w B adenie  n a  
m ięd zy n aro d o w y ch  m is trzo stw ach  św ia ta  te n i­
sa  sto łow ego, zan o to w an o  nast. w y n ik i: Am e­
ry k a  —  F ra n c ja  3:0, C zechosłow acja  —  An­

glia 3:2, W ęgry  — Belgia 3:0, N iem cy —  R u­
m u n ia  3:0, P o lsk a  — A u stria  5:4.

W y n ik i szczegółow ych zaw odów  pom iędzy 
P o lsk ą  a A ustrią  są n a s tęp u jące : B ergm an (Au­
stria) —• Schiff (Polska) 21:13 i 21:16; E h rlich  
(P) — H artin g e r (A) 21:11, 21:17; L ieb ste r (A)
— F in k e ls te in  (P) 21:13, 21:13; E h rlic h  —  B erg­
m an  21:16, 19:21, 21:11; L ieb ste r — Schiff 
21:13, 21:13; F in k e ls te in  — H a rtin g e r 22:20, 
21:19; E h rlic h  — L ieb ste r 21:12, 21:16; B erg­
m an  — F in k e ls te in  13:21, 21:13, 21:18; Schiff
— H a rtin g e r  15:21, 21:16, 21:18.

D ru ży n a  po lsk a  g ra  b a rd zo  dobrze, a  p rz e ­
g ra n a  z C zechosłow acją jes t m oże i p rz eg ra n ą  
h o n o ro w ą , zw ażyć bow iem  na leży , źe E h rlich  
p rzy jech a ł do B adenu  w p rost z L ille n iezw ykle 
pod ró żą  p rzem ęczony  i m u siał n a ty c h m ia st 
s tan ąć  do zaw odów .

In n e  w y n ik i: A u stria  — Ju gosław ia  5:3,
USA —  F ra n c ja  5:1, W ęgry  — Niem cy 5:0, 
R u m u n ia  —  L itw a 5:3, A nglia —  E g ip t 5 0, 
W ęg ry  —  A nglia 6:0, .W ęgry —  B elgia 5:0,

Ciężki slan hokeisty Zielińskiego
Śpi prawie bez przerwy

T o ru ń ;
Z ieliński, czołow y ""'hokeista po lsk i, ko n tn - 

z jo n o w an y  g roźn ie  podczas sobo tn iego  m eczu 
w T o ru n iu , p rzeb y w a  n a  oddzia le  ch iru rg icz ­
nym  w ojskow ego szp ita la  okręgow ego w T o ru ­
n iu  p rzy  ul. Jęczm iennej.

L ek a rze  do te j chw ili n ie  p o staw ili jeszcze

diagnozy , pon iew aż  ch o ry  śpi p raw ie  bez 
p rzerw y .

P rzy p u szcza  się, że Z ieliński, poza  w s trzą ­
sem  m ózgu, u legł o b rażen iom  w ew nętrznym . 
O dżyw ia go się w yłącznie p ły n am i, ch ło d zo ­
nym i p rzy  pom ocy lodu.

L ek a rze  szp ita la  w ojskow ego ośw iadczyli, 
że w na jb liższy ch  d n iach  w y ja śn i się s tan  
zdrow ia Z ielińskiego.

USA — L itw a  5:1, Ju g o sław ia  —  R um unia  
5:4.

W ęg ry  —  N iem cy 5:0 , B elgia —  N iem cy 5:4, 
A m eryka —  F ran c ja  5:1 , R um unia —  L itw a 5:3, 
A ustria  —  Ju g osław ia  5 :3 , A nglia —  E gip t 5 :0 , 
W ęg ry  —  A nglia 5:0 , C zech o sło w acja  —  Bel­
g ia  5:10, A m eryka —  L itw a 5:1 , W ęg ry  —  Bel­
g ia  5:0 , C zechosłow acja  —  N iem cy 5:2 , Jugo­
sław ia  —  R um unia 5 :3 , F ran c ja  —  E g ip t 5 :4 . 

R ozgryw ki p a ń : USA — F ra n c ja  3:0, W ęgry
— B elgia 3:0, N iem cy —  R um unia  3:0, A u stria
— Belgia 3:2, A nglia — R u m u n ia  3:1, Niemcy
— W ęgry  3:0

W  ro zg ry w k ach  pań w ynik i by ły  n a s tęp u ­
jąc e :

A m eryka  —  F ra n c ja  3 :0 , N iem cy —  R um u­
nia 3 :0 , W ęg ry  —  B elgia 3 :10, C zechosłow acja
—  A nglia 3 :2  ( ram ach  teg o  sp o tk an ia  Angiel­
ka  O sborn  pokonała  czechosłow acką  m istrzyn ię  
św ia ta  K e ttn e ro v ą  21:17, 7:21, 21 :1 7 ), C zecho­
s ło w ac ja  —  F ra n c ja  3:0 , A u stria  —  B elgia 3 :2 , 
A nglia  —  R um unia 3:1 , N iem cy —  W ęg ry  3 :0 .

W i e d e ń .  (P A T ). W  poniedziałek  rozpo­
częły się  w  B aden  pod W iedniem  m is trzo stw a  
św ia ta  w  ten isie  s to łow ym . Pierwszego dnia 
Polska rozegrała dwa spotkania, bijąc Austrię 
5:4, a przegrywając nieznacznie z jednym z naj­
lepszych zespołów świata, Czechosłowacją 3:5. 
S en sac ję  teg o  m eczu było zw y cięstw o  m istrza  
Po lsk i F inkelste ina  n ad  m istrzem  św ia ta  C ze­
chem  K olarem  21:11, 21:13.

I ostatniej chwili
ZS. BRZĘCZKO W IC E  —  KS DĄB R EZERW A 3 

G ra b a rd zo  b ru ta ln a  ze s tro n y  S trzelców , 
k tó rzy  sk o n tu z jo n o w all szereg  graczy D ębu. 
D ru ży n a  KS D ębu w o słab ionym  sk ładzie  w obec 
b ra k u  b ra m k a rza .

Niemcy pewni zwycięstwa
Duże zainteresowanie meczem Polska - Niemcy

W y znaczone  n a  14 bm . m iędzypaństw ow e 
zaw ody b o k sersk ie  P o lsk a  —  N iem cy w D o rt­
m u ndzie  w yw ołu ją  w ielk ie  za in tereso w an ie  n ie  
ty lk o  w N iem czech, lecz rów nież  w  H o lan d ii i 
Belgii, sk ąd  w y b ie ra ją  się spec ja ln e  w ycieczki. 
Ja k k o lw iek  Niem cy liczą n a  zw ycięstw a, to 
jed n a k  s ta ra n n e  p rzy g o to w an ia  b o kserów  p o l­
sk ich  n iep o k o ją  N iem ców, tym  b ard z ie j, że 
bokserzy  n iem ieccy  n ie  p rzep ro w ad z ili obozu

treningow ego.
Z daniem  fachow ych  sfe r  n iem ieck ich , zw y­

cięstw o N iemców nie p rzy jd z ie  łatw o.
N iem cy rozeg ra li d o ty ch czas z P o lsk ą  7 

sp o tkań . Poza  jed y n ą  p o ra żk ą  z P o zn an iem  
pozostałe  w ygrali N iem cy. N iem cy w ystaw ią  
na  m ecz w D o rtm undzie  n a js iln ie jsz ą  d rużynę, 
o p a rtą  n a  trzo n ie  o lim p ijsk im : R unge, K aiser, 
M urach 1 Vogt.

T U R N IE J H O K EJO W Y  W  BRZĘCZKOW ICACH
ZS. B rzęczkow ice u rząd za  w d n iach  6 i 7 lu ­

tego br. tu rn ie j  hokejow y , w k tó ry m  w ezm ą u 
dz ia ł n a s tęp u jące  zespoły: ZS. Brzęczkowice»
KS D ąb rezerw a, O gnisko M ysłow ice, KS Słup 
n a  i HKS Szopienice.

Do tu rn ie ju  m ogą się jeszcze zgłosić zespęi 
ły, k ie ru ją c  zgłoszenia p o d  ad resem  p. Dud/ą 
B rzęczkow ice lu b  tel. 22202.

— P ierw sze sp o tk an ie  ho k e jo w e  w  rozgryw ­
k ach  o m istrzostw o  P o lsk i pom iędzy Cracwyią 
a W arszaw ian k ą , zakończyło  się w ynik iem  fli:0 
na  korzyść  C racovli. B ram k a  p a d ła  w d rog iej 
te rc ji gry.

=— B ałty k  G dynia — d ru ży n a  kom binow ana  
S k ra  G w iazda 8:8.

i— G im nazjum  OO. P ija ró w  (K raków ) — 
glm n. „P rzyszłość“ 2:1.

■— G im nazjum  OO. P ija ró w  —  glm n, R e jta ­
n a  3:0.

S p o tk an ia  te  ro zeg ran o  w W arszawie»

'  W  S iem ian o w icach  odbyły  się w 'dniu w czo ­
ra jszy m  zaw ody p ły w ack ie  w h a li o m istrzostw o  
okręgow e k lasy  A. N a s ta rc ie  b ra k ło  zaw o d n i­
kó w  P ogon i k a to w ick ie j z B aryszem , E rh a rd e m , 
Mad jem , P rleb em  1 M alczykiem  n a  czele. R ów nież 
K arliczek  I m im o zapow iedzi n ie  p rzy jech a ł. 
P o z io m  zaw odów  dość w ysoki, zw łaszcza w śród  
p a n . R ezu lta tem  zac ię te j ry w a lizac ji by ł now y 
re k o rd  P o lsk i, u s ta lo n y  p rzez  B olów nę z E . K. 
SC katow ick iego . Poszczególne w y n ik i by ły  n a ­
s tęp u jące :

P a n ie :
400 m tr. s ty l "dow.t 1) P a s te ró w n a  (H akoach  

B ielsko) 7.06 m in . 2) H a lle ró w n a  (E. K. S. K a to ­
w ice) 7.08,2 m in .

200 m tr. s ty l. k las .: 1) B olów na (E. K. S. K a­
tow ice) 3,20 m in . now y re k o rd  P o lsk i (poprzed­
n i re k o rd  Ja rk u llszó w n y  p o b ity  o 4 sek.).

Tym razem zwyciężył Vines
N o w y  J o r k .  (P A T ). W  poniedziałek  od­

by ł się w  M iami B each na Florydzie now y  po­
jed y n ek  pom iędzy P erry m  a Y m esem , Z w y cię ­
żył Vines 5:7, 7;5, 6:4 ,

100 m tr. n a  w znak : 1) P a s te ró w n a  1,48,8 m in . 
2) B ończyków na (K. P . S.) 1,47,7 m in.

100 m tr. styl. dow .: 1) G ołdnerów na (H a­
ko ach ) 1,20,8 m in . 2) H a lle ró w n a  1,28,4 m in. 

P an ow ie :
100 m tr. dow .: 1) R o tte r (E. K. S.) 1,05,4 m in .

2) W ien er (H akoach) 1,09 m in.
200 m tr. styl. k las .: 1) H c ld rlch  (K. P . S.)

2,54,8 m in . 2) R usin  (E. K. S.) 3,02 m in.

100 m tr. n a  w zn ak : 1) W ied era  (K. P . S.)
1,21,8 m in. 2) Szolc (E . K. S.) 1,26 m in .

400 m tr. sty l. dow .: 1) K arliczek  II  (E. K. S.)
6.22 m in . 2) 1 3) Jan k o w sk i 1 Szolc (E. K. S.)
6.22 m in.

P u n k ta c ja  k lu b o w a  p o  ro zeg ran iu  pow yż­
szych k o n k u re n c ji p rzed staw ia  się  jak  n a s tę ­
p u je : 1) E . K. S. 246 pk t. 2) K. P . Ś. 168 pk t.
3) H ak o ach  126 pk t. 4) B ar K ochba 24 pk t.

^  Zaw ody boksersk ie  rozegrane  w W a r 
izaw ie. P o  d łuższej p rzerw ie  w ystąp ił znów  
R otholc, k tó ry  ju ż  w p ierw szej ru n d z ie  p o k o ­
n a ł przez techniczno k. o. B ekasa.

Hiszpański ruth turystyczny

Domagamy się o  więcej
Tylko Br. Czech i St. Marusarz jadą do Chamonix

zaw iadom ił n a rc ia rzy  że m is trzo stw a  w  W iśle 
są  p ew n eg o  ro d zaju  elim inacją 1 p rzynajm niej 
zw ycięzcy  liczyć m ogą  n a  w ysłan ie  do  C h a ­
m onix. O becnie kiedy szczególnie b ieg: zak o ń ­
czyły się w ielkim  sukcesem  b iegaczy  śląskich , 
PZN . zm ienia decyzję . . . . .

T ak ie  pociągnięcie PZN . spo tk a  się n ie w ą t­
pliw ie z o s trą  reak c ją  ze s tro n y  śląsk ich  k lubów  
narciarsk ich .

w gruzach

Jak  się  do w iad u jem y  Polaki Z w iązek  N ar­
ciarski postanow ił w ysłać  na  m is trzo stw a  n a r­
ciarskie FIS jak ie  o d b ę d ą  się w  lu tym  w  C h a­
m onix, ty lk o  d w u  n arc ia rzy  po lskich  a  to  B r. 
C zecha i S t. M arusarza .

Z upełnie zan iech an o  o b esłan ia  zaw o d ó w  
p rzez  naszy ch  b ieg acz^ .

D ecyzja  PZN . w yw oła ła  w  kołach n a rc ia r­
skich duże  w rażen ie , a  na  Ś ląsku  n aw et w ie l­
kie n iezadow olen ie. P rz e d  m is trzostw am i PZ N .

O becnie  ju ż  p o siad an e  Inform acje  o  stan ie  
tych  m iejscow ości, w  k tó ry ch  p rz ed  w ybuchem  
w ojny  d o m ow ej n a  sz e ro k ą  skalę  rozw ija ł się 
ru ch  tu ry s ty cz n y , s tw ie rd za ją , że n a  ba rd zo  
długi o k re s  c z a su  w y k lu czo n a  je s t  m ożliw ość 
p rzy jazd u  ta m  o b co k ra jo w có w . S an  S eb astian  
•— w  g ru z ac h . Z  o lb rzym ich  ko teli pozosta ły  
ty lk o  m u ry . „ G ran  C asino” —  m iejsce, w  k tó ­
rym  Spotykali się  tu ry śc i z  całego  św ia ta , zn i­
kło z pow ie rzch n i, o  o d b u d o w ie  n ie m a  n aw et 
co m y śleć . W  M aladze, zn an y  n a  całym  św ię ­
cie ho te l, „P rincipe  A stu rias” o raz  jeg o  b o g a ­
te  w  p o łu d n io w ą  florę o g ro d y  —  zniszczone  cał­
kow icie . P o d o b n ie  z  ho telam i „A lham bra P a ­
lace” i „W ash in g to n  Irv ing” w  G ranadzie. H o­
te le  m adryck ie  —  w szy stk ie  zam ienione n a  ko ­
sz a ry  —  niszczeją  z  każd y m  dniem ,
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f ir  zed  eie&awvigm poiedijn& iem  z m is tr ze m  fza foa
Zapow iedź m iędzynarodow ego m eczu b o k ­

sersk iego  pom iędzy czołow ą d ru ż y n ą  B u d a­
pesz tu  BTK, a  P o licy jn y m  KS. K atow ice w y­
w oła ła  nad sp o d z iew an ie  w ielk ie za in te re so w a­
n ie. Z ain tereso w an ie  to  je d n a k  jes t w pełn i u - 
easad n io n e, jeśli się zw aży, że m ecz ten  bę ­
dzie racze j sp o tk an iem  m iędzym iastow ym  
B u d apeszt — K atow ice, a lbow iem  w alczące 
k lu b y  stan o w ią  n a jlep sze  zespoły sw ych m iast 
I trak to w ać  należy  je  n a  rów ni z re p re z e n ta ­
c ja m i tycli ośrodków .

Mecz w K atow icach  odbędzie  się 4 bm . tj. 
W czw artek  o godz. 20 te j w K atow icach  w sali 
P o w stań có w  przy  P lacu  W olności.

P ro g ra m  w alk  p rzew id u je  8 sp o tk ań  w edług 
k o le jn o śc i wag. W szystk ie  w a lk i bez w y ją tk u  
zap o w iad a ją  się rew elacy jn ie , gdyż zespół w ę­
g iersk i jes t w yrów nany  i w k a żd e j w adze po ­
s iad a  zaw odn ika  o k las ie  e u ro p ejsk ie j.

P o licy jn y  KS, na  k tó reg o  plecy  sp ad a  cię­
ż ar godnego za rep rezen lo w an ta  bo k su  śląsk ie ­
go p rzygo tow uje  się do m eczu z W ęg ram i jak  
n a js ta ra n n ie j.  W szyscy zaw odnicy  p rzechodzą

lekk i tren in g  I w y k azu ją  zad aw ala jącą  k o n ­
dycję  fizyczną i form ę.

Z arząd  PKS. u rząd z ił p rzed sp rzed aż  biletów  
na czw artkow e zaw ody w firm ie  „S p o rt“ , ul. 
3 M aja I d .  22 i w sk ładzie  kon fek cy jn y m  K ut­

ner, p rzy  ul. D yrck cy jn c j. D la u n ik n ięc ia  n a ­
tło k u  przy  k asach  w d n iu  m eczu, k tó re  czynne 
będą  ju ż  od  godz. 18-tej w dn iu  zaw odów , za­
leca się zw olennikom  b o ksu  zao p a trzy ć  się w 
b ile ty  ju ż  w p rzedsp rzedaży .

Raid do Monie Carlo ukończony
Słabe wyniki Polaków

M iędzynarodow y ra id  au tom obilow y  do 
M onte C arlo  p rzyn iósł zw ycięstw o ek ip ie  f r a n ­
cusk ie j Le B egue-Q uinlin  (852,20 pkt.). D rugie 
m iejsce  zaję li rów nież  F ra n c u z i: M assa-M ehe
(851,70 pkt.). Na trzecim  m iejscu  — ek ipa  r u ­
m u ń sk o -fran c u sk a  Z am firescu  — T revoux  
(848,75 pkt.).

P ierw sze  m iejsce w k a teg o rii wozów m a ­
łych za ją ł W łoch  V illoresi — 842,15 pkt.

Z ek ip  po lsk ich  n a jlep ie j w yszła załoga Za-

g ó rn a  — M azurek, za jm u jąc  24 m iejsce w k la ­
sy fik ac ji ogólnej. B orow ik  z a ją ł 30-te m iejsce 
(829,25 pkt.) O sada M arek — Jak u b o w sk i 
(551,05 pkt.) — 80 m ie jsce  w k lasy fik ac ji o- 
gó lnej. a 24-te w k lasy fik ac ji m ałych  wozów.

W  n iedzie lnej p ró b ie  s ta r tu  i h am o w an ia  
p ierw sze m iejsce  za ję ła  ek ipa  am ery k ań sk o - 
f ran c u sk a  Schell-D reyfuss.

Z p ięciu  s ta r tu ją c y c h  w ozów  z Po lsk i, ty l­
ko 3 d o jechały  do M onte Carlo.

Śląsk ma dobry narybek atletyczny
W  sali M iejskiego O środka W F. w K atow i­

cach  odbyły  się o negdaj tegoroczne  m is trz o ­
stw a c iężko-a tle tyczne  O kręgu Śląskiego w k la ­
sie B, o raz  ju n io ró w , w k tó ry ch  s ta rto w a ła  p o ­
k aźn a  liczba m łodego n a ry b k u . Zaw ody odb y ­
ły się w k o n k u re n c ji podn o szen iu  c iężarów  i 
zap asach , w k tó ry ch  uzy sk an o  w cale  do b re  
w ynik i, a  sp ec ja ln ie  c iekaw e były zapasy , jak ie  
toczyły  się pod  okiem  tre n e ra  zw iązkow ego, 
k ilk ak ro tn eg o  m is trza  E u ro p y  F o e ld ak a .

W y n ik i w p o d n o szen iu  c iężarów , k la sa  B. 
W aga kogucia . 1) K lim czok (Pow stan iec  Sie­
m ianow ice) —  185 kg. W aga p ió rk o w a . 1) G aj­
d a  (KS. D ąb K atow ice) — 170 kg. W ag a  lekka. 
1) Syska (Pow stan iec  Zgoda) —  240 kg. 2) J a ­
n o ta  (Slavia R uda) —  220 kg. W ag a  średn ia. 
1) Podeszw a (Pow stan iec  S iem ianow ice) —  245 
kg. 2) Sala  (Pow stan iec  Siem ianow ice) — 212,5 
kg. W ag a  pó łciężka. 1) D raszo f (Pow stan iec

Wiadamosci zagraniczne
—  M istrzostw a p iłk a rsk ie  P o łu d n io w ej Am e­

ry k i. O becnie w  tab e li m is trzo stw  p iłk a rsk ic h  
P o łu d n io w ej A m eryki p ro w ad zi B razy lia  —  8 
p k t. p rzed  A rgen tyną  —  6 pk t., U rugw ajem  i 
P a ra g w a je m  po 4 pk t., o raz  C hili i P e ru  po 
3 pk t.

— O p iłk a rsk i p u c h a r  Anglii. W  czw arte j 
ru n d z ie  ro zg ry w ek  p iłk a rsk ic h  o p u c h a r  A nglii 
A rsenal p o k o n a ł d ru ży n ę  M anchester-U nited  
6:0, u m ac n ia jąc  się n a  p ierw sze j pozycji.

—  W ład y sław  Zbyszko C yganiew lcz p o k o n a ł 
o s ta tn io  bez tru d u  L itw in a  U rsusa  n a  m eczu 
w A ntw erp ii.

Z ain terp e lo w an y  przez k o re sp o n d en ta  P.A.T., 
C yganiew lcz zaprzeczy ł, jak o b y  m ia ł o rg an izo ­
w ać w  W arszaw ie  tu rn ie j  zapaśn iczy . O św iad­
czył n ad to , że n ie  p rzew id u je  w n a jb liższym  
czasie swego w ystępu  w W arszaw ie, gdyż w 
c iągu  n a jb liższy ch  trzech  m iesięcy z a k o n tra k ­
to w anych  m a przeszło  20 w alk  w Angłi, F r a n ­
c ji i Belgii.

S iem ianow ice) — 60 — 75 — 100 —  235 kg.
Zaw ody w p odnoszen iu  c iężarów  p rz ep ro w a ­

dzono w edług tró jb o ju  o lim pijskiego.
Z ap asy  dla młodocianych (w  wieku od 15 

— 17 lat). W a g a  m u sza : 1) K asztalski (S trz . 
W ełn o w iec), 2 ) B uchlik  (N ap rzó d  Ł a g .) , 3) 
P io n tek  (N ap rzó d  Ł a g . ) ; k o g u c ia : 1) Brzezi­
na  (N ap rzó d  Ł ag .) , 2) S iupka (N aprzód  Ł ag .) , 
3 ) Szczepa-nowiski (Sokół II, K a to w ic e ) ; piór­
k o w a : 1) K orczyk (S okó ł Im ielin), 2 ) O b rączka  
(K . S. Pokój N o w y -B y to m ), 3 ) K rajew ski 
(Sokół II K a to w ic e ) ; lekka: 1) Z g ry zek  (K. S.

Pokój N ow y B y to m ), 2 ) G olas Sokół II K ato­
w ice), 3) Jan o ta  (S trzelec  N ow y B y to m ) ; pó l- 
śred n ia : 1) Jan du da (K. S. Pokój N ow y By­
to m ), 2 )  M alcharek  (Sokół Im ielin), 3 ) Polczyk 
(N aprzód  Ł ag iew n ik i).

Wyniki w  kat. „B” w  zapasach. W aga ko­
g ucia : 1) Szura j (P o k ó j N ow y B y to m ), 2) 
G ra jca rek  (K. S. D ąb -K ato w ice), 3 ) Kopiec 
(S trzelec  K atow ice I I I ) ; p ió rkow a: 1) Kulik
(N aprzód  Ł ag iew n ik i), 2 ) C zechow ski (P o ­
w stan iec  Z g o d a ) , 3) O gierm an (S trzelec  K a to ­
w ice I I I ) ; lekka: 1) Biwalcf (N aprzód  Ł ag iew -

Nowe władze K.S. „Rozwój“
W  niedzielę, dnia 24. I. b . r. o d b y to  się na  

sali p. R zychom a K atow ice I W alne zeb ran ie  
Z jednoczonego  K lubu S p o rto w eg o  „R o zw ó j" 
K atow ice I. n a  k tórym  w y b ran o  n o w y  Z a rz ąd  
w  osobach  pp. Raiinoch Karoil —  prezes, K rzy - 
żowskd S tan is ław  —  sek re ta rz , W ackerm ai* 
E m anuel —  sek re ta rz  sp o rto w y , Rum  B runon  —« 
skarbn ik , Kluzik Kazim ierz, M ecner A lfons, Do­
m ag a ła  W ilhelm , H atko  Alfred, R oszer G rz e - 
gorsz , R eguła  R obert, N ow ak  A ndrzej, Knzyżow - 
ski R yszard , K urka E m anuel, W an iek  Józef, N a -  
w ra t F ranciszek , Olszyczika W ik to r i N eum an 
R obert.

K orespondencję  należy  p rzesy łać  pod adre­
sem : R ainoch K arol —  K atow ice I. M ikołow - 
sk a  127.

Dwa razy daje, 
k to  szybko daje... 

Muszą o ty m  par' 
m iętać ci w szyscy , 
którzy  zadeklaro« 
w ali ofiary  
dla bezrobotnych•

n ik i), 2 ) Dom in (K. S. P o k ó j N ow y B y to m ), 3) 
B uch ta  (Sokó ł II. K a to w ic e ) ; p ó łśred n ia : l)j
G łom b (Sokó ł K a to w ice ); 2 ) N ieszporek  (N a­
przód Ł ag iew n ik i), 3 ) C ierpka  (K. S. D ąb  K a­
tow ice) ; śred n ia : 1) M ickiew icz (S trzelec  N i- 
kiszow fiec), 2 )  Klucz,ny (K . S. D ąb  K atow ice 
III), 3 ) K oserczyk  (Sokół Im ie lin ); pó łc iężk a : 
1) S o rek  (S trze lec  N ik iszow iec), 2) F rig e ro  
(P o w stan iec  Z g o d a ).

O gółem  b ra ło  udział w  zaw o d ach  o  m is trzo ­
s tw o  ś lą sk a  84 zaw o d n ik ó w . P o n a d to  przep ro ­
w adzono  finałow e w alk i d la m łodzieży szko l­
nej. S tanęło  do  ty ch  z aw o d ó w  44 zaw o d n ik ó w .

O rg an izac ja  z aw o d ó w  sp ra w n a .

Hokeiści Pogoni katowickiej protestują
Łctika m e c z u  C z a r n i  ~ @ ogom J i a t o w i c e

Hokeiści Pogoni katowickiej wrócili ze Lwo­
wa w  poniedziałek w  południe do Katowic. 
Ekspedycja katowicka przedstawiała dziwny 
obraz. Większość graczy była obandażowa­
nych. Kaszny miał głowę obandażowaną 1 jak 
się okazuje ma na głowie ciętą ranę. Szereg 
graczy utykało na nogach.

Na twarzach malował się obraz rezygnacji. 
Trudno w  pierwszej chwili przy powitaniu do­
wiedzieć się szczegółów. Jedno było tylko pew ­
ne, że Czarni wszelkiemi metodami starali się 
odnieść nad Pogonią zw ycięstwo, w  czym do­
pomógł im jeszcze sędzia p. Latacz z Krako­
wa, który pod wpływem teroru publiczności 
lwowskiej wydawał niejednokrotnie fatalne 
rozstrzygnięcia. Za lada przewinienie śląza­
ków, wykluczał ich z gry, by w  ten sposób  
osłabić ich siły. Miejscowym natomiast było 
wolno posługiwać się różnymi nie przepisowy­
mi trykami, w których specjalnie celował Czy­
żewski.

Przebieg meczu znalazł również wiele omó­
wienia w całej prasie polskiej. M. in. kores­

pondent lwowski „W arszawskiego Przeglądu 
Sportowego, podaje, że „Pogoń mając w  za­
pasie dwie bramki, początkowo z wielkim po­
wodzeniem stosowała metodę utrzymania w y­
niku. Mistrz Polski był drużyną ciekawszą i 
skuteczniejszą. Przy tym wszystkim mieli jed­
nak Czarni jedną niesympatyczną wadę, grali 
brutalnie, niekiedy stanowczo przekraczając 
wszelką miarę.

W  tego rodzaju warunkach mecz został po­
ważnie wypaczony, odbywał się w atmosferze 
ciągłych wykluczeń, przy groźnej postawie pu­
bliczności i przykrych incydentach. Ofiarami 
ich padali przeważnie ślązacy, z których szcze­
gólnie niebezpiecznej kontuzji doznał ich naj­
lepszy gracz, bramkarz Kaszny, nadto Wilczek 
i Ursoń. Oberwało się również sędziemu, na 
którego kilkakrotnie rzucono kaloszami.

Sam wynik uzyskany został w  ciekawych 
okolicznościach. Mianowicie kiedy miejscowi 
wyczerpali się fizycznie nadmiarem tempa, a 
wynik meczu brzmiał 2:0 na ich korzyść w  
pewnej chwili w czasie dogrywki zgasło św ia­

tło i mecz został przerwany na 13 min. Jak się 
dowiadujemy kierownictwo Pogoni katowickiej 
po poniedziałkowej naradzie i otrzymania ob­
szernej relacji przez kierownika drużyny, w y­
stosowało ostry protest do Polskiego Związku 
Hokeja na Lodzie oraz zażalenie na sędziego 
Latacza. Warto tu przytoczyć fakt, że na w y­
nik meczu oczekiwano na Śląsku z wielkim za­
interesowaniem. W ciągu niedzieli i poniedział­
ku raz po raz byliśmy zapytywani o szczegó- 
kach meczu. Opinia sportowa Śląska jest poru­
szona wypadkami lwowskimi.

Niewątpliwie stanowisko Pogoni katowic­
kiej uznać należy za słuszne, bowiem jak to  
już podaliśmy w  wczorajszym numerze, Czar­
ni bynajmniej nie mieli powodów do niespor- 
tow ego zrewanżowania się za gościnę jakiej do­
znali na Śląsku. Należy stanowczo unikać m e­
tod jakie stosowane są na boiskach i meczach 
piłkarskich. Spodziewamy się że nastąpi ostra 
reakcja, by zapobiec podobnym zwyczajom, 
które w szybkim tempie doprowadziłyby do 
zwyrodnienia tego młodego sportu.

R E D A K C J A
K A T  O W I  C C  
SOBIC SK 1C 6011  
T E te f  ON 3 4 -9 8 1  
P. K /O .3 0 1 - 7 4 6

Przygody Bezrobotnego Froncka

NAJMNIEJSZE PISMO JAKIEGO UŻYWAMY PPZY OGŁOSZENIACH JEST PETIT-CENNIK NALEŻY ROZUMIEĆ Z A  1 WIERSZ MM.LUB JEGO MIEJSCE

Spieszy F ro n c c k  do ro b o ty  
1 w n iezw yk łej jes t dziś b iedzie  
C zuje bow iem  n a jw y raźn ie j,
Ze tu  sk ąd ś „gorzo łą  jodzie“

P ija k  jak iś  w raca  z balu  
I tak  „w ó d ą“ w okół prych*., 
Że w p ro m ien iu  se tk i m etrów , 
K ażd a  żyw a „ s tw o ra “ zdycha.

M I E S I Ę C Z N Y  A B O N A M E N T / 7  G R O S Z Y " Z  D O S T A W Ą  D O  
D O M U  PRZEZ A G E N T Ó W  LUB P R Z E Z  P O C Z T Ę  W  KRAJ U 
2 1 . 2 . 3 1  r P R Z Y  Z A M Ó W IE N IU  W URZEDZIE P O C Z T  ZŁ.241

CENNIKOGŁOSZEN W.SIEDMIU GROSZACH"-—
1 POLE O WYMIARZE 35 MM. X 6 7 M M .Z Ł .2 0 -  -1 PO LE  NA PIE R W SZE J 
STRO N IE OWYM1ARZE 35MM .X67M M .LUB JE G O  M IE JS C E  Z Ł .  4 0 . — 
OGŁOSZENIA DR08NE-20GR.Z A SŁOWO DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 10GR.

C złek zaw iany , jak  w iadom o, 
C hętn ie  się  z b liźn im i czuli,
To leż ko m p an  z łap a ł F ro n c k a  
I c a łu je  go i tu li.

Potem  szuka papierosa,
C hw iejąc  się n a  w szystk ie  stro n y . 
A tym czasem  od zap ach u  
W ó d k i F ro n c e k  je s t „w staw io n y “.

Brukiem  i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych « E o lo n ia “  S* A, w Katowicach, Redaktor odpowiedzialny Stanisław N o g i ] .


